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Nr. 266. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 
Przedpłata 
9 złr 
1 złr 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 słr. — 


miesięcznie 2 zły, 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 „marek 5 srg. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


8U franków --. kwartalnie 20 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


4 ' o o «© 
Od Administracji. 
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty, wynoszącej : 
f ( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
we Lwowie (© kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Za donoszenie do domu dupłąca się miesięcznie 
55 20 ct. 
a ,, ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ dopłaca sie: 


A ( miesięcznie 50 ct. 

we Lwowie ( kwartalnie 1 zł. 50 et. 
. _., ( miesięcznie 80 et. 

na prowinoji ( kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Preńimeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go. zaś na „Bluszez* tylko od l-go 
każdego miesiąca. 

Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“ P. T. Prenume- 
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
jące dzieła : 

Kompletne wydanie dzie ł J. I. Kraszewskie- 
go 80 tomów pe * (Poiedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct. , i 

Film Nat odd Żmichowskie j (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct. | | , 
Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaš 

przesyłki ponosi odbiorca. 
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Sytuacja we Francji. 
Lwów 24. września. 

Republice francuskiej udało się znowu skie- 
rować na siebie powszechną uwagę politycznej 
Europy. Że próbna mobilizacja jednego z korpusów 
armji nie przejdzie po Kuropie bez wrażenia, o 
tem można było być z góry przekonanym. Sama 
myśl próbnego zmobilizowania korpusu wojennego 
we Francji zmobilizowała w zupełności wszystkie 
redakcje półurzędowych pism cesarstwa niemiec- 
kiego i wywołała wśród nich poruszenie, jak gdy- 
by rozkaz franeuskiego ministerstwa wojny był 
wydany wcale nie na próbę, jak gdyby ge sp, 
wyprzedził rozkaz ministra spraw zewnętrznych, 
odwołujący ambasadora francuskiego Z Berlina. 
Mobilizacja się skończyła. Rezerwiści udali się do 
swych domostw, w departamencie Tuluzy wraca 
wszystko do zwyczajnego trybu życia i do co- 
dziennych zajęć — tylko w szpaltach dziennikar- 
skich pojawiają się komentarze +- reminiśceneje, 
s których tu zdała trudno sobie zdać sprawę z prze- 
biegu i z rezukatów próby mobilizacyjnej. 

Kząd francuski a w szeżególności minister 
wojny zdają się być zadowoleni doświadczeniami 
osiągniętemi podczas wielkich ćwiczeń 17. korpusu 
armji franeuskiej — notabene jeśli mamy wierzyć 
główom, wypowiedzianym przez jenerała Ferrona 
po Skokczonej mobilizacji i jeżeli prawdę pisze 
przeważma część prasy francuskiej. Inaczej cokol- 
wiek zapatruje się na mobilizację fakcyjna część 
prasy francuskiej, której jedynym celem robić 
rządowi a tout prix trudności, której jedynem 
zadaniem opozycja dla opozycji. I ta prasa musi 
wprawdzie przyznać, że w ogóle mobilizacja wy- 


kazała znakomity postęp armji francuskiej — 
w szczegółach jednak zdaje się jej, że wynalazła 
w przeprowadzeniu mobilizacji” "dość zarzutów, 


z których będzie można przy sposobności sko- 
rzystać. dow + 

Gdybyśmy więe mieli przyjąć za prawdę „m 
się mieści w tych organach wrogo dla rządu i re- 
publiki usposobionych — A W czem im szezerze 
sekunduje większość prasy niemieckiej — wówczas 
mobilizacja próbna wykazała braki, które smutnem 
byłyby świadectwem dla gotowości i bitności ar. 
mji francuskiej. Według tych źródeł trafiają fran- 
cuski sztab jeneralny | intendauturę wojskową — 
a więc najważniejsze „czynuiki każdej wielkiej i 
prawdziwej armji — ciężkie oskarzemia. aa 

Rekwizycja była wrzekomo za powolną, arty 
j mapy wydane przez sztab jeneralny fałszywe i 
niedokładne. skutkiem czego ruchy wojska błędne, 
a wreszcie zaopatrzenia skoncentrowanej armji nie- 
dostateczne i zle. Źródło, z którego płyną te skargi, 
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MOJA PASJA.. 


Przez 
JULES de MARTHOLD. 


Daiwne to życie. KE 
„ Jednego pięknego poranku przychodzi SIĘ NA 
świat, mie wiedząe po eg 1 na co. Jest SIĘ bar- 
dzo małym i nie wie się właściwie dla czego. TO 
się nazywa Zycie. ć 

Nie było ono nigdy moją pasją, to życie. Ale 
cóż robić ? : 

Myślicie może, państwo, że ną tam koniec? 
Gdzie tam. Bierze się mamkę. Jednego pięknego 

anku oddają nas ramionom młodej, zdrowej ko- 
bi „w obec której możemy sobie wszystkiego 
pozwolić. Jest to w wysokim stopniu niemorałne, 
a najdziwniejszem jest, że sami rodzice Mam nie 
tylko na to pozwalają, ale nawet nas zmuszają, 
ie uwierzylibyście państwo, takie to StrAszug, 
właśnie w chwili, gdy ta osoba staje się 
nam droższa nad wszystko, gdzie by się można 
nią formalnie „ppojćć, właśnie w tej chwili, gdy 
ten rodzaj pokarmu zaczyna nam dopiero Się po- 
dobać, bo Przyjeliśmy go li tylko Z koniećzności, 
odbierają nam mangę | każą nam różne, przeró- 
żne rzeczy łykać, których nie znamy, 1 które po- 
żądeć nawet nam przez myśl nie przeszło. 

To się nazywa: dzieciństwo. Nie było Ona 
nigdy moje Pasję. to dzieciństwo. Ale cóż robić? 
Teraz przychodzi szkołą, 

Jednego pięknego poranku, mimo tego, że nam 


wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 


We Lwowie Niedziela dnia 25 Września 1887. 
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wychodzi codziennie, n 
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jest mętne, natomiast jasnym jest cel, w jakim one 
bywają podnoszone. ) 

Opozycja potrzebuje nowej przeciw rządowi 
broni, nie więc dziwnego, że chce ją czerpać W 
instytucji, która nadzwyczajną cieszyła się w kraju 
popularnością i z której naród był bardzo zarozu- 
miały. Mobilizacja próbna od razu zyskała sobie 
sympatję ludności, a gabinet Rouviera głównie 
może przez wzgląd na tę opinję, widział się SPO” 
wodowanym mobilizację przeprowadzić — 6! yby 
się więc opozycji udało wyszukać w mobilizacji 
dość zarzutów przeciw rządowi, wówczas już Za- 
miar obalenia gabinetu mógłby być bardzo uła- 
twiony. r" a 

Szczęście zdaje się zresztą sprzyjać radykalnej 
opozycji. Wiadomo, że pan Rouvier trzyma się ze 
swoim gabinetem u steru dzięki neutralnej życzli- 
wości monarthicznej prawicy i niedawno dopiero 
skorzystał prezydent gabinetu ze zdarzonej sposo- 
bności, aby w wielkiej mowie politycznej ogłosić, 
że rząd obecny nie jest bynajmniej rządem wojo- 
wniezym, że rzeczpospolita powinna stać dla wszy- 
stkich otworem. Wiadomo pod czyim adresem 
enunejacja ta była wygłoszona, wiadomo, że pan Rou- 
vier chciał tem usprawiedliwić poparcie, jakie 
odbiera ze strony monarchistów, a które od pierw- 
szej chwHi jest powodem najostrzejszych przeciw 
niemu wycieczek radykalnych. Odpowiedź, jaką 
hrabia Paryża udzielił gabinetowi republikańskie- 
mu w formie znanych jego „instrukcyj* do depu- 
towanych monarchieznyeli z pewnością nie bardzo 
Jest na rękę panu Kowvierowi i z pewnością się 
nie przyczyni do ułatwienia jego pozycji w obec 
ataków radykalnej lewicy. Już teraz występują 
pisma opozycyjne z zarzutem, że stanowisko za- 
jęte przez ministerstwo pana Rouviera w obec 
monarchicznej prawicy, ośmieliło hrabiego Paryża 
do jego instrukcyj, już teraz, na długo przed ze- 
braniem parlamentu zapowiedziane są interpelacje 
i wnioski ze strony radykalnej, które łatwo mogą 
się stać przyczyną nowego przesilenia gabineto- 
wego. ; 

Trudno byłoby odpowiedzieć na pytanie, co 
mogło skłonić hrabiego Paryża do wystosowania 
właśnie w tej chwili do swych przyjaciół politycz- 
ny tak obszernych a szczegółowych instrukcyj. Przed 
niedawnym dopiero czasem wystąpił przyboczny 
organ żelaznego kanclerza niemieckiego z twier- 
dzeniem, że książę Ferdynand Koburski pojechał 
do Bułgarji w interesie Orleanów, że głównem ich 
staraniem wywołanie zamięszania w Kuropie, po 
którem się sj'odziewają odzyskania tronu we, Francji. 
Wówczas byliśmy musieli uważać enuncjację kancler- 
ską za niewezesny Żart, dziś prawie się zdawać 
zaczyna, że hrabia Paryża chciał skwitować księ- 
cia Bismarka i przyznać mu rację. Sądząc jednak 
po dotychczasowych skutkach, pretendent legitymi- 
styczny nie ma zapewne wiele powodów cieszyć 
się rezultatami, osiągniętemi swemi instrukcjami. 
Swojej spiawie legitymistycznej hrabia Paryża z 
pewnością nie wielką oddał przysługę — sprawie 
republiki może. Zachowanie się najpoważniejszych 
i najbardziej umiarkowanych organów republikań- 
skich przekonało prawdopodobnie hrabiego, że sfery, 
na których skaptowanie najwięcej może liczyć, 5ta- 
nowczo się od niego odwracają. Jeżeli więe kto, 
to z pewnością Rzeczpospolita mogłaby z instrukcyj 
hrabiowskich odnieść korzyści, gdyby się ziściły 
wreszcie nadzieje i życzenia, którym daje wyraz 
większość organów republikańskich, że pod hasłem 
Rzeczypospolitej powinni się zjednoczyć i złączyć 
wszyscy szczerzy republikanie, że stuletnią roczni- 
cą wielkiej rewolucji, cała Francja powinna oka- 
zać, że chce dążyć naprzód pod trójkolorowym 
sztandarem republikańskim a nie pod białym sztan- 
darem legitymistycznym. Czy sią te nadzieje zis4- 
czą to od samych zależy republikanów. 


Z okazji podróży p. ministra oświaty | 


do Galicji. 


ta W Artykule poprzednim wykazaliśmy, iż z o- 
adi c WAS chłopców, którzy uczęszczają do szkół 
jen, około 190,000 nie przechodzi ani do 


jak najsurowiej wzbroniono oddalać się od matki 
biorą nas od niej, oniono oddalać się od matki, 


ące zamykają w jakieś ciemne, po- 
A RE Ale SIĘ znajduje jeszcze dużo ta- 
tem J 'k my, 1 wmawiają w nas, że się 
a przygotowujemy „do dalszego życia, że się 
„ A tak. Ludzi, życie i — łacinę. Musimy 
się więc chege nie chege a raczej więcej nie chege 
jak cheąc uczyć. Uczymy się i rośniemy. Uczy- 
my się tak dużo i tak bardzo rośniemy. że sie nam 
zdaje, że chyba więcej uczyć się i rość nie można. 
Ale nauczyć się wszystkiego niepodobna i czem 
więcej się uczymy, tem więcej się przekonywuje- 
my, jak mało umiemy. 3 ] 
To się nana ck 4 Nie była ona ni- 
moi asją, ta m OdośŚĆ. 3 
gdy esdi się zakochujemy. Miłość przycho- 
dzi nie wiemy zkud, rośnie nie wiemy jak, a koń- 
czy Się... Państwo przecie wiecie, jak się takie 
rzeczy zwykle kończą. Albo bywamy zdradzani i 
oszukiwani: wtenczas dobrze nam tak: albo by- 
wamy ogromnie kochani, robimy dużo długów i 
dajemy temu spokój : wtenczas płaci ojcieo długi, 
Potem bierze na bok I mówi: „Mój synu! Czas 


by ci głupstwa wywietrzały 7 głowy, czas żebyś 


JA coś o sobie pomyślał. Wybierz. sobie jaki za- 
wód, sam, dobrowolnie, do tego Cię zmuszać nie 
ędę. Ale uważaj coś winien naszemu rodowi, 
nazwisku i historji twego narodu. Zostan przeto 
WOJS owym“. 

Quos ego... , 
„ 10 jednak nazywa się wybrać sobie samemu 
karjerę. l 
Nie była ona nigdy moją pasją, ta karjera. 


gimnazjów, ani do szkół realnych, dla dalszego 
kształcenia się, tylko że cały ich rozwój intelektu- 
alny ogranicza się na tem, co dać może szkoła 
ludowa w obecuym stanie swej organizacji. 


Ciężka to sprawa, zaopatrzyć w zakłady 
szkolne dla wyższego wykształcenia młodzieży kraj, 
w którym dotąd jeszcze przeszło 2300 gmin z pół- 
toramiljonową ludnością absolutnie żadnej. nawet 
elementarnej szkoły nie posiada, gdy nadto cu naj- 
mniej połowa z istniejących szkół sibo z powodu 
niedostatecznej cbsady siłami — aauczycielskiemi, 
albo dla szezupłości lokalu szkolnego wymaga uzu- 
pełnienia, a wreszcie gdy z nieprz partą Bity wy- 
stępuje na porządek dzienny kwestja polepszenia 
bytu materjalnego nauczycieli. 

Pomimo to wszystko, siłą taktu dokonanego 
stoi obeenie na porządku dziennym również i 
sprawa „uzupełniającego wykształcenia“ dzieci, wy- 
chodzących ze sakół elementarnych a nie przecho- 
dzących do szkół wyższej kategorji. 

Mianowicie nowela z 2. maja 1583 do zasa- 
dniczej ustawy szkolnej państwowej orzeka, iż dla 
dzieci wychodzących ze szkoły ludowej, a których 
rodzice nie mają zamiaru lub możności posyłać do 
szkół wyższych, powinna być umożliwioną „nauka 
uzupełniająca" z szerszym niż w szkołach pospoli- 
tych programem nauki, któryby także praktycznie 
uwzględniał potrzeby przyszłego zawodu większości 
uczniów. 

Na tle tej ustawy państwowej, przyszła do 
skutku ustawa krajowa z 2. lutego 1886, która po- 
stanawia, iż kursa nauki dopeiniającej mają być 
dalszym ciągiem i dopełnieniem szkoły ludowej 
pospolitej. P> 4 

W myśl wspomnianej ustawy krajowej ułożyła 
rada szkolna krajowa statut organizacyjny dla na- 
uki dopełniającej w publicznych szkołach ludo- 
wych pospolitych, który w następujący sposób okre- 
śla zadanie owych kursów : f: 

„Kursa te przesnaczone są dła młodzieży, 
która ukeńczywszy sześcioletnią obowiązkową nau- 
kę w szkołe ludowej, wchodzi w życie praktyczne 
i oddaje się jakiemukolwiek zawodowi praktyczne- 
mu — czy to przemysłowi, czy gospodrstWu wiej- 
skiemu. "2 
” „Zadaniem kursów dopełniających jest: utrwa- 
lié i uzupeinić wiedzę, nabytą W szkole, ludowej 
pospolitej, przysporzyć młodzieży wiadomości w 
życiu praktycznem powszechale potrzebnych a 
więc wyposażyć młodzież, oddającą się go- 
spodarstwu wiejskiemu, rzemiosłu, 
handłowi*łub jakiemukoswiek innemu 
przemysłowi, potrzebnaomi do tego 
wiadomościami.* 

Statut ten jest obowiązującym i według spra- 
wozdania rady szkolnej krajowej, już w roku szkol- 
nym 1885/6 uczęszczało na naukę dopełniającą 
66.495 młodzieży obojej płci, w tej zaś liczbie 
37.051 chłopców. 

„, Otóż zastanówmy się nad tem, eo można są- 
dzić o Wartości nauki w kierunku „zawodowym“ 
rolniezym lub przemysłowym ze strony nauczycieli, 
którzy wcale 'nie są przysposobieni do tego ? 
Méga wprawdzie zdarzyć się szczęśliwe wy- 
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jątki, iż ten lub ów nauczyciel, odznaczający się 
wyjątkową zdołnością i rozmiłowany w gospodar- 
stwie rolnem, lub w zajęciach przemysłowych, 
rzeczywiście dobrze prowadzi naukę w którym 
z tych kierunków zawodowych na kursie dopeł- 
niającym. 

Lecz jak powiedziano: mogą to być wyjątki — 
a wyjątki nie są regułą. 

. W obee tych środków, jakiemi teraz rozporzą- 
dzają nasze władze szkolne, rada szkolna nie mo- 
gla nie innego uczynić w sprawie organizacji na- 
uki dopełniającej, która obecnie stanowi już ważną 
gałąź w systemie wychowania publicznego w na- 
szym kraju — jak to, co uczyniła, mianowicie, że 
wydała teoretyczne przepisy, jak powinna być urzą- 
| dzona ustawą nakazana nauka dopełniająca w szko- 

łach ludowych i dla zaradzenia najniezbędniejszej 
potrzebie postarała się o czytaukę dla tyeh kursów 
— tak ułożoną, iż dla uczniów i dla nauczycieli 
dostareza ona przynajmniej w najogólniejszych za- 
rysach tyeli wiadomości zawodowych, które wedlug 


Jednego pięknego poranku otrzymujemy roz- 
kaz, powstrzymać nieprzyjaciela: powstrzymać bądź 
co bądź, tęraz, potem, zawsze. Jak długo żyjemy, 
możemy się dać zabić. Jesteśmy zachwyceni! Te- 
raz dopiero się na coś przydamy, teraz mamy spo- 
sobność odznaczenia się. Siadamy na konia, zbie- 
ramy ludzi i mamy do nich króciutką przemowę. 
O bardzo króciutką: Bacznosć! Naprzód marsz! 
1 powstrzymujemy nieprzyjaciela. Słyszymy dużo 
pm trąby, bębny, nawoływania, krzyki, jęki, 
luz armat, wystrzały karabinowe — prawdziwe 
wesele djabelskie — tak, że w końcu już mało co 
sIyszymy. (ialopujemy tu i owdzie, wstrzymujemy 
się, posuwamy Się naprzód i to wszystko w takim 
tumanie kurzu i prochu, że nic zgoła nie widzimy. 
W uszach nam szumi, w oczach ciemno. Wtem 
bum — to była mitraleza, fij — to była kulka... 
Czujemy bardzo słabe uderzenie, lekkie łaskotanie... 
to rana. Chce nam się ogromnie pić — a ziemia, 
bitwa i konie, kręcą się koło nas czem raz to 
prędzej, prędzej, aż nareszcie nie wiemy nie już 
ani o sobie, ani o drugich. 

Gdy się obudzimy, przedstawia się cała ta 
rzecz zupełnie inaczej. Zamiast munduru, wełnian- 
na koszula, zamiast wroga, któregu mieliśmy po- 
wstrzymać, siostra miłosierdzia, którą nie mamy 
wstrzymywać. Nie przypuszczamy nawet, żeby to 
mogło być na jawie. Zdaje nam się, że to wszystko 
sen. Ale nie śnimy. Tylko wsławiliśmy się na polu 
bitwy. Wstrzymaliśmy nieprzyjaciela. Zasłużylismy 
się ojezyźnie, wiedząc sami bardzo mało o tem. 

a to zrobią nas z czasem pułkownikiem. 
, To się nazywa sławą. Nie była ona nigdy 
moją pasją, ta sława. i 
Ale jużeśmy przecież nie pierwszej młodości 


Robię tedy karjerę, aż nareszcie — wybucha wojna. ! a tu prawie całe nasze życie zeszło nam na pod- 
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planu mają stanowić przedmioty nauki ua kursach 
dopełniających. : 

Lecz — pomimo to, pomimo wszelkich prze- 
pisów urzędowych i pomimo nadludzkich usiłowań 
biednego nauczycielstwa — nauka  dopełniająca 
jest w szkołach naszych w znacznej częsci tylko 
prostem przeżuwaniem nauki szkoły pospolitej, z 
domieszką nader niedołężną nauki „zawodowej” z 
dziedziny rolnictwa lub przemysłu. Trudno bowiem 
zadekretować rozporządzeniem od zielonego stolika, 
ażeby ktoś uczył dobrze ać AB których sam 
nie umie, bo teb nigdy nie uczył SiĘ. | 

Inaczej też Mano się w innych krajach ko- 
ronnych do organizacji nauki dopełniającej. 

Tam żądają od nauczycieli, którzy mają udzie- 
lać nauki ma fachowych kursach dopełniających, 
ażeby przedmioty, któryeh uczyć mają, rzeczywi- 
ście rozumieli sami, jak niemniej także, ażeby me- 
todycznie byli przysposobieni do ich udzielania. 
Sama czytanka nie wystarcza. Po ukończeniu 
zwykłych kursów w  seminarjach nauczyciel- 
skich, kandydat, który chce uzyskać świadectwo 
uzdolnienia na nauczyciela w szkole uzupełnia- 
jącejj odbywa w tym celu specjalny kurs przy- 
gotowawczy w szkołach fachowych, albo też 
w umyślnie w tym celu urządzonych kursach fa- 
chowych dla kandydatów nauczycielskich. 

Skarb państwa dostarcza tam środków na od- 
powiednie wykształcenie sił nauczycielskich dla 
szkół uzupełniających (Fortbildungsschulen), gdyż 
według zasad państwowego ustawodawstwa należy 
to do jego wyłącznych obowiązków, starać się o 
wykształcenie nauczycielstwa dla szkół publicznych. 
Nadto szkoły uzupełniające jako takie mają zape- 
wnione znaczne subsydja ze skarbu państwa. l tak 
np. Dolna Austrja na same tylko szkoły uzupeł- 
niające z kierunkiem przemysłowym ma zapewnioną 
subwencję ze skarbu państwa na rok ISS4 w kwo- 
cie 19.800 zir., Czechy 33.920 zlr., Morawa 6.220 
złr. wa. itd. (ała suma uchwalonego w budżecie 
państwowym na rok 188% na ten cel kredytu wy- 
nosi 98700 złr. wa, z czego jednak na Ga- 
lieję nie przypada ani jeden cent! 

Czechy mają już od roku 1869, t. j. od czasu 
kiedy hr. Alfred Potocki był ministrem rolnietwa, 
zapewnioną dotację stałą ze szarbu państwa na 
dwa kursa fachowe dla nauczycieli — jeden dla 
Niemców, drugi dla Czechów, którzy chcą nabyć 
kwalifikację do udzielania nauki w uzupełniają- 
cych szkołach z kierunkiem rolniczym. Te rolni- 
cze kursa przygotowawcze dla kandydatów na na- 
uczycieli urządzone są przy fachowych szkołach 
rolniczych. 

Nauczyciele, uzdolnieni fachowo do nauki w 
szkołach uzepełniających stanowią też osobną ka- 
tegorję służbową i są naturalnie lepiej płatni — 
bo każda gmina chętnie przyznaje hojny nawei 
dodatek takiemu nauczycielowi, który należycie jest 
przysposobionym do tego, ażeby już w iatach 
szkółiych dawał dzieciom dobre początki zasadni- 
czych wiadomości z tego zawodu, któremu one 
mają życie poświęcić. 

Korzystając przeto z pobytu pana 
ministra oświaty w naszym kraju — 
wypadałoby, naszem zdaniem. ażeby 
osobistości kompetentne poruszyły 
wobec niego kwestję urządzenia w 
Galicji na wzór innych krajów ko- 
ronnych kursów przygotowawczych 
àla kandydatów na nauczycieli w 
szkołach uzupełniających i wydzia- 
łowych, zrolnieczym lub przemysło- 
wym kierunkiem. 

Jest to sprawa trudna i kosztowna , ale ko- 
nieczna dla kraju a całą jej niezmierną donio- 
słość praktyczną potrafi ocenić każdy, kto zasta- 
nowił się nad dążnością nowszego ustawydawstwa 
szkolnego, ku temu celowi zmierzającą, ażeby 
nauka szkolna była tak urządzoną. iżby przyspo- 
sabiała młodzież weześnie do ich przyszłego za- 
wodu praktycznego. J 


Spadek po ks. Wittgensteinie. 


Wileński Wiestnik podaje następujące szcze- 
góly o olbrzymim spadku po ks. Wittyensteinie, 


wórzach kasarnianych między wojskiem. Nie 
widziiny, tylko wojsko, nie słyszymy tylko wojsko, 
nie mówimy tylko o wojsku, nie znamy tylko 
wojsko. „Jakby to zrobić, żebyśmy już raz co 
innego mogli widzieć, jak tylko te czerwone spo- 
dnie i to wojsko“, zaczynamy medytować i posta- 
nawiamy — się żenić. A, 

Tam, w świecie, zobaczyliśmy niedawno mło- 
de dziewczę, aniołka, czarodziejkę, świętą. Ma 
bardzo ładny posag i bardzo ładne oczęta, któremi 
co chwilę skromnie patrzy w ziemię. Mówimy 
z nią a ona się co chwila czerwieni. To dobry 
znak i wkrótce ma się dziewczę i posag, ma się 
swój dom. Ale w dziewczęciu z skromnie spu- 
szczonemi oczyma tkwi więcej wojskowego ducha, 
jak w całem podwórzu kasarnianem. Ma djabła za 
skórą. Msrzyliśmy o domowem zaciszu a prowadzi 
się dom otwarty. Uhciało SiĘ nam spokoju, ciszy i 
trochę innego świata a mamy cały garnizon u sie- 
bie. l to trzeba razem z nimi tańczyć podług 
dźwięków — jednego fortepianu ! 

To się nazywa: prowadzić dom otwarty. Nie 
był on nigdy moją pasją, ten dom otwarty. 

eraz Się Znowu Inacze, zaczynamy nad sobą 
zastanawiać. Jak to, myślimy sobie, potośmy rosli, 
uczyli. się. robili karjerę, dali spokojnie do siebie 
strzelać, zostali pułkownikiem, ożenili się z posa- 
żną panną 1 to bez dalszego celu? Trzy lata po 
ślubie i żadnego spadkobiercy rodu, imienia i ma- 
jątku? A tak by się przydał! < 

I oto jednego poranku słyszymy jakiś cudzy 
płacz. Potem wpada pokojowa żony i woła: Panie 
pułkowniku, panie pułkowniku, panie pulkowniku ! 
i pokazuje nam coś małego, czerwonego, co z całej 
siły wrzeszczy. W 

— O niechże pan patrzy, jakie do pana podobne! 
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Przedyłatę i ogłoszenia przyjmują we LWOWIE: 
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Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plae Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Hasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppeiik, R. Moose, 
w Warszawie Riechnan et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wier ¿> 
Drobne ogłoszenia po 1'/, eenta od wyrazu. Poniień a= 


nia i sklepy po Jl ct. ed wyrazu. 


Redlamy w rubryce „Nadesłanę” 20 cnt. od wiej. Za. 


który to spadek jak wiadomo na mocy ukazu o eu- 
dzoziemcach, winien przejść na skarb z powodu 
braku sukeesorów w linji prostej, a o który ubie- 
ga się bawiący teraz w Rosji w imieniu żony swej 
a siostry zmarłego, książę Hohenlohe, namiestnik 
Alzacji i Lotaryngji: 

, „kMsiążę Piotr Wittgenstein (rodzący się z Ra- 
dziwiłłówny. i po matce dziedzic olbrzymich dóbr 
radziwiłłowskieh na Litwie) zostawił po sobie ni 
mniej ni więcej tylko 400 mil kwadratowych, czy- 
li obszar rownający się kwadratowi, którego bok 
miałby 20 mil długości, Jestto więc nie majątck. 
nie dobra, ale całe terytorjum, większe od wielu 
państw niezależnych (równe Beigji). Rzecz pro- 
sta, że państwo ma też niezwykły interes w tem, 
aby taki odłam terytorjum nie dostał się spadko- 
biercom obeej narodowości. Czuje to i rząd nie- 
miecki, albowiem wytęża swe usiłowania oficjalne 
w celu poparcia interesów swego poddanego. 

„Jakkolwiek najdziwaczniejszą wydaje się ta 
pretensja ks. Hohenlohe — mówi dalej Wiestnił: 
— świadczy ona, Jakie to na Zachodzie bywają po- 
glądy o prawach rosyjskich, gdy przypuszczają, że 
tylko mucha w nich uwięźnie a bąk się przebije, 
że prawa na to, są jakoby w Rosji aby były ob- 
chodzone. Nie musi jednak tk być, gdy instan- 
cje rządu niemieckiego doznały w tym wypadku 
fiaska i sam poddany niemiecki osobiście probuje 
szczęścia i osobistych swych ogromnych wpływów. 
aby osiągnąć to chociażby tym sposobem. Pogląd 
taki na Zachodzie jest tem dziwniejszy, że nikomu 
nie przyszioby na myśl zwracać się z taką própo- 
zycją do rządu jakiegoś państwa zachodniego, 
przyjętoby ją bowiem tylko z najwyższem zdu- 
mieniem. Jakże bowiem, czy podobna wyobrazić 
sobie aby w jakiemkolwiek państwie sam rzad miał 
obejść prawo po to aby własnowoinie oddać eun- 
dzoziemcowi przestrzeń terytorjalną i takich roz- 
miarów?! Dość już chyba, że szczęśliwy eudzo- 
ziemiec ów zgarnie do swej kieszeni dziesiątki mi- 
ljonów ze sprzedaży tego terytorjum. 

„„Majątki o które chodzi, były cenione do tej 
chwili na kilkadziesiąt miljonów rubli. Składaja 
się one przeważnie z olbrzymich, nieledwie dzie- 
wiczych lasów w Pińszczyznie, które dotąd prawie 
nie miały zbytu. Teraz jednak miejscowość cała 
przerznięta jest kolejami żelaznemi i osuszona ka- 
nałami, tak, że wartość ziemi podniosła się tu 
miejscami dziesięckroć i wyżej, i tylokrotnie pod- 
niosła się też wysokość spadku, dzis już setki mi- 
ljonów rubli wynosząca. 

„Jakiemże więc prawem tak powiększone pra- 
cą narodową i ofiarami rządu bogaciwo miałby 
dostać cndzoziemiee, zasłużony bardzo, dajmy na 
to w oczach rządu niemieckiego, ale całkiem obo- 
jętny naszemu? 

„Majątki Wittzensteinów obecnie przynoszące 
miljony rubli, w przyszłości dawać będą dziesiątki 
i setki miljonów. Taką prawdziwą kontrybucję pla- 
cić cudzoziemcowi, byłoby może zrozumiała rze- 
czą po niepomyślnej wojnie. Ale aż do tej chwili 
ani Niemcy, ani książę Hohenlohe nie zadali nam 
jeszcze takiego ciosu iżbyśmy byli zmuszeni od- 
dać im terytorjum całe z takim olbrzymim ha- 
raczem”. 

„ Taki jest w streszezeniu artykuł Wiestnika. 
Kończy się on uwagą tej treści, że zasystosowanie 
ukazu o cudzoziemcach, przez całe lat dziesięć w 
całem państwie, nie zrównoważyłoby tej krzywdy, 
jaką wyrządziłoby oddanie dobr Wittgensteinów 
cudzoziemcom. 


Boulanger do oficerów. 


Były minister wojny a obecny komendant 
korpuśny, jen. Boulanger, tak długo milczał, że 
mu się to widocznie srodze sprzykrzyło i z pierw- 
szej nadarzonej sposobności skorzystał ze satystak- 
cja, aby pofolgować silnie wezbranym falon swej 
wyinowy. Mianowicie po defiladzie podwładnego 
mu (18) korpusu, która zakonczyła manewry w 
Saint-Jaimier-Beauche, zebrał na około siebie ofi- 
cerów tego korpusu i wypowiedział do nich szu- 
mue kazanie. „Panowie! — wołał tedy ze zwy- 
kłą mu emfazą. — Nie chcialem wczoraj powię- 
kszać znużenia waszego i przedsiębrać krytyki ma- 
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To nieprawda. ono weale 
bne. Uno wcale nie podobne do 
cie jakoś dziwnie nam na sercu. 

Chrzcimy je nareszcie. Cały regiment o ni- 
czem innem nie mówi. Wszyscy ofieerowie chca 
mieć ten zaszczyt, trzymać je do chrztu. Nie, to 
w istocie bardzo ładnie i nawet zaszczytnie. „Niech 
żyje nasz pułkownik, niech żyje nasza pani putko- 
wnikowa |” 

To się nazywa : szczęście ojcowskie. Nie było 
ono nigdy moją pasją, to szczęście ojcowskie. 

„ Jeszeze coś. Bierzemy w czasie majowych awan - 
sów gazetę urzędową do rąk i szukamy naszego nazw i- 
ska na liście awansów. Myślimy sobie: nasze laiu 
służby, nasze bitwy, nasze rany, nasze imię, nasza 
żona: co najmniej zostajemy generałem brygady. 
Szukamy, szukamy, szukamy. Nareszcie znacho- 
dzimy nasze nazwisko. A koło niego zaraz: gene- 
rałem brygady tej a tej. Myślicie? Ale gdzie tam! 


do nas niepodo- 
nikogo. Ale prze- 


Ea. własne żądanie, w zasłużony stan Spo- 
saly PL nigdy moją pasją, ten sian spo- 


To jeszcze nie, ale potem... dzieje się tak: 
Jednego pięknego poranku umieramy. 
co w za krzyk, hałas, zamięszanie! Kata- 
falk, szycie żałoby. pogrzeb, mowy, muzyka, strzały 
— słowem chaos. To się nazywa spokój po śmierci 
Nie była ona nigdy moją pasją, ta Śmierć. Ale 
cóż robić? Myślicie pewnie państwo: teraz już 
koniec | Gdzie təm. Teraz dopiero przychodzimy 
na tamten świat. Gdzie, jak, co ? Nieograniczony. 
nieznany tamien Świat. : 
Nie był on nigdy moją pasją, tamten świat. 
Dziwne to życie! St. Łop. 
| 
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newrów, w których uczestniczyliście. 
liście wszyscy pod naturalnem wrażeniem tego, 
co się przed waszemi oczyma, a pod waszą ręką, 
na tym lub owym punkcie linji bojowej zdarzyło. 
Sąd o całości zyskuje zwykle na prawdzic, jeśli 
jakiś czas powstrzymujemy się z tegoż objawie- 
niem, to też jeno pokrótce zamierzam dziś dotknąć 
tego przedmiotu. Owoż oświadczam, jakkolwiek nie 
jest zwyczajem moim chwalić wszystko, że jestem 
najzupełniej zadowolony ze sposobu, w jaki prze- 
prowadzony został atak dwudziestejszóstej dywizji. 
a> gratuluję ci, kochany jenerale, tej szyb- 
ości i energji, dalej tych przygotowań 1 samego 
rozwinięcia ataku. Wszystko było znakomicie po- 
prowadzone. Obrona wyzyskała stanowiska swoje 
wybornie — jeśli były jakie błędy, to zdarzyło się 
jeno ze zbytniej gorliwości. Zresztą jedno tylko 
cheę tu podnieść z manewrów wczorajszych : siłę i 
determinację, okazaną z obu stron. Jakkolwiek na- 
rażam się na niebezpieczeństwo, zbyt częstego po- 
wtarzania się, nie mogę jednak zaniechać, aby 
przy każdej sposobności, ilekroć mam honor prze- 
mawiać do żołnierzy francuskich, wołać z naci- 
skiem: „Zawsze atakujcie pierwsi!“ — i komeu- 
dant 26 dywizji pojął to był wyśmienicie przecho- 
dząc z biernej defenzywy przez silny kontratak 
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dobrego poglądu i zrozumienia. A gdy raz już cel 
obrany — wtedy rzucić się naprzód z siłą i gwał- 
townością zranionego odyńca. Nie ma wojska na 
świecie, które potrafiłoby oprzeć się szturmowi 
Francuzów. Wierzajcie mi panowie — taki rodzaj 
postępowania będzie miał nadto jeszcze iuny nie 
mniej eenny rezultat, wszystkim wam w tym za- 
kresie, w którym będziecie mogli obracać się, użyczy 
on jednej kardynalnej zalety, zalety, której przed 


Zresztą by” 


artystę rzęsistemi okiaskami za wyborną grę, pełną 
dystynkcji i swobody. Gdy weźmiemy na uwagę mło- 
dy wiek artysty, bez wahania możemy wyrzec, że 
ma wielki talent i dlatego też radzilibyśmy mu, by 
porzucił owe występy wieczorkowe, które mogą tylko 
spaczyć jego „przyszłeść artystyczną". 


KRONIKA. 


i Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kraj. 
p. Oktaw Pietruski wyjechał wczoraj do Wiednia. 
Nekrologja. Leon Czajkowski zmarł w tych 
dniach w Inowrocławiu; należał on do obywateli 
wielkich cnót, rzadkiej skromności i wysokiego wy- 
kształcenia. Urodził się w roku 1836 w Tucznie, 
w roku 1868 wraz z trzema braćmi udał się do 
powstania i walecznością w kilku odznaczył się bi- 
twach. Gdy trzej jego bracia w jednym dniu 
polegli bohaterską Śmiercią w obronie ojczyzny, 
dyktator Langiewicz kazał mu opuścić obóz i po- 
wrócić do domu. W skntek osłabionych sił w obozie 
i dwukrotnego ataku paraliżu nie mógł brać udziału 
w pracach publicznych, ale za to pod domową strzechą 
służył jak mógł ojezyznie i współobywatelom, Cześć 
jego pamięci! 
Kalendarz. Niedziela (25.): Kleofasa — Święto- 


w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Dziś o godzinie 6. po 
południu pobłogosławionym zostanie w kościele 00. 
Bernardynów związek małżeński między dr. Irzyczek- 
Maciejowskim, adwokatem w Samborze a panną Leonją 
Maciejowską. 

W fejletonie drukować będziemy w przyszłym 
kwartale naszego pisma oryginalną powieść p. Marji 
Rodziewicz (autorki „Farsy panny Heni“) p. n. 


takim razie wszyscy oni złożą broń ochoczo i bez 
przeszkody zatkniemy sztandary francuskie na wieżach 
Berlina... Korespondent Swzełu dodaje nadto, że fran- 
cuskie proklamacje w tym duchu kursują obecnie po 
koszarach niemieckich. 

Majątek Katkowa. Minuta podaje, iż majątek 
po M. N. Katkowie wynosi około 3 miljonów rubli. 
Jedne tylko dobra Znamienskoje, gdzie Katkow zmarł, 
szacują na 1,500.000 rs. 

Komunard Ferdynand Gambon, jeden z najgor- 


liwszych członków komuny paryskiej, zmarł w 67. } 


roku życia w Oosne (dep. Nievre). Gambon należał 
już w r. 1848 wraz z Fel. Pyat'em, Barbes'em i w. 
i. do „nieprzejednanych* wśród konstytuanty, po za- 
machu stanu poszedł na wygnanie na Korsykę a w 
r. 1859 skutkiem amnestji powrócił do ojezyzny. Tu 
też zaczął namiętną walkę przeciw cesarstwu, która 
wnet zrobiła go W całej Francji głośnym. N. p. hi- 
storja o jego krowie, sprzedanej przez fiskusa za za- 

lości podatkowe, a potem w drodze publicznej sub- 
ary'ji napowrót dlań odkupionej, otoczyła nazwisko 
ste: zo rewolucjonisty formalną legendą. Nie mówiono 
już inaczej jak Gambon et sa vache (G. i jego kro- 
wa). W r. 1871 wybrany do komuny paryskiej, um- 
knął po pamiętnej rzezi majowej do Szwajcarji, zkąd 
powrócił po ostatniej amnestji. Wybrany w r. 1882 
na posła z dep. Nievre, przepadł przy wyborach na- 


becnie zagraża wszędy tak olbrzymiem niebezpieczeń- 
stwem, iż wszystkie sprawy inne ustępują przed niem 
na drugi plan. Z każdym dniem sytuacja pogarsza się 
i jakkolwiek rząd przy pomocy ludności z niebywałą 
energją wytęża siły dla złagodzenia klęsk przerażają- 
cych, wszystko to jest niczem w obee rozhukanego 
żywiołu. „Życiodajna* rzeką przemieniła się tym ra- 
zem w prawdziwy bioz boży. Ogromne przestrzenie 
pól po obu jej stronach stoją pod wodą; zasiewy 


boki obserwator w obrazach rodzajowych i wreszcie 
jako śmiały portrecista. Obok niego w tym ostat- 
nim kierunku odznacza się Marceli Krajewski i 
Rómer Alfred, tudzież Adolf Sandoz, wcale szczęś- 
liwy także w obrazach rodzajowych ; jako pejza- 
żysta dobrze się zaprezentował Władysław Cie- 
sielski. 

O zmarłych, znanych i ocenionych dosta- 
tecznie, Andrzeju Grabowskim, Maurycym Gottlie- 
bie, Kotsisie, Sidorowiczu i Lipińskim nie tu miej- 
sce wspominać, notując więc mimochodem uzna- 
nie dla pięknych kompozycyj batalicznych Woj- 
ciecha Kossaka, ucznia dzielnego Swego ojca 
Juljusza i dla J. Malczewskiego, którego obrazy 
ocenialiśmy niedawno obszernie na innem miejscu, 
musimy wspomnieć na zakończenie o prześlicznym 
pejzażu Masłowskiego „Wschód księżyca*, zna- 
nym dokładnie z wystawy lwowskiej i dla uzupeł- 
nienia wymienić prace dwóch uczniów akademii 
petersburskiej Greina*„Dedalus przywiązujący skrzy- 
dła Ikarowi* i Moniuszki „Rewolucjoniści* oglą- 
dający zwłoki prymasa Poniatowskiego*. 

W dziale akwarel, rysunków, pasteli itp. spo- 
tykamy prawie samych starych znajomych. Jest tu 
niezmordowany Juljusz Kossak, którego śliczne 
akwarele powszechnie są znane, jest Reyzner z 
swemi pastelami i Juljan Fałat z wspaniałemi 


tych klechd ludowych, co natehnęły poetycznego 
artystę. 

Oprócz tych zwraca powszechną nwagę arcy- 
dzielnie wykonany portret pastelowy p. Marcin- 
kowskiego, rysowany przez Annę Bilińską. 

Bolesław Spausta. 


l zycznych, w ciagu bieżącego Stulecia poprawił s 


| znacznie i ani porównania nie mą 


omi i 
robkiem tychże oagi a dziś! Diadem zj fo 
stepujace daty autentyczne. 

ozart w ciągu niedługiej swej pi : 
doczesnej doświadczał tego ERM ” sd 
znaczy walka z codziennemi potrzebami. Zapłat : 
brzęczącą monetą, którą otrzymywał za arcydzieł 
swojego geniuszu, była zaprawdę politowania go 
dną. N. p. za „Uprowadzenie z Seraju* dostał o 
wiedeńskiego teatru nadwornego aż... 100 dukatów 
Nawet jemu samemu, człowiekowi arcyskromnych 
w tej mierze pretensyj, była ta kwota nieco za 
małą. „Jeżeli napiszę jeszcze jaką operę — pisał 
wielki mistrz w tym czasie — to nie na to, abr 
za 100 dukatów patrzeć, jak teatr w ciągu 14 dn 
cztery razy tyle na niej zarabia, lecz sam ją wy 
stawię...* Skończyło się „adnak na projekcie i ani 
za „Wesele Figara,* ani za „Cosi fau tutte“ nie 
otrzymał pono więcej, jak 100 dukatów. Za „Don 
Juana,“ wystawionego pierwszy raz w Pradze, za- 
płacono mu ledwie 225 zły. Honoraria te uiszczone 
kompozytorowi raz jeden, starczyły już dla na- 
bywców na wieczne czasy i oprócz dochodu z ja- 
kiegoś przedstawienia benefisowego, zresztą nie 
dostał Mozart złamanego szeląga od dyrekcyj tea- 
tralnych. Gdy opera raz była wystawiona, stawała 


ą i fortepjanowych, więxsza 
natomiast ich część znana była tylko z odpisów. 
Cena takich odpisów była nadzwyczaj niska, nie- 
raz o mało co przekraczającą kwotę, zapłaconą ko- 
piście. Za odpis koncertu fortepjanowego „pięknie 
wykonany i przez niego przejrzany* zażądał raz 
Mozart 4 dukaty; w r. 1788 za trzy kwintety 
także 4 dukaty. Wypadki, kiedy Mozart za muzy- 
kę koncertową, skomponowaną „na obstalunek“, 


16 laty brak nam było, podczas, gdy są- | „Straszny Dziadunio.* Powieść tę otrzyma- | wszelkie zniszczone i ludność stara się już tylko o Wiadomości literackie i artystyczne. otrzymywał znaczniejsze jakieś wynagrodzenie, są 
siedzi nasi tyle jej dowodów złożyli : ini- | liśmy od autorki właśnie w tych dniach. Nadto w | ocalenie domostw Swoieh, Szczególnie ucierpiał dotych- E y : h B h nadzwyczaj nieliczne, i z wszystkiego tego można 
cjatywy — rodzonej  siostrzycy determinacji. dziale fejletonowym  przyrzekli nam swe współpraco- | czas górny Egipt a mniej natomiast porzecze Delty, atk” R jako satosia TŁ TA genialny = kompozytor byłby nie 

J". > f na : i T * i i ięki lepszej j izacji. niejedni Jm wyżyć, nie s > 
Tak jest — wojny nie prowadzi się samemi | Wnictwo pp. Bałucki i Jeske-Choiński. dzięki lepszej swej Kanalizacji malarka i rzeźbiarka, obecnie znów — jak donosi nego Ai A k romia posadi Ki) 


- teorjami i mniej lub więcej uczonemi obrachun- 
kami! „Nieprzewidziane* zajmuje tam nieraz miejsce 


Z tłumaczeń mamy przygotowaną znakomitą po- 
wieść angielską Rider Haggard'a p. n. „Nowa 


Niezwykły podarek ślubny otrzymała panna 
Annetta Rubinstein od swego ojea, słynnego muzyka 


Temps paryski — zamierza bawić się w dramaturgję ; 
oto wykończyła już jednoaktówkę, którą oddała dy- 


udzielanie lekcyj na fortepjanie 


ad. j czasu wycieczki koncertowe, które 
najwięcej jeszcze mu się opłacały. 


i od czasu do 


: RE GÓR iadaj imniei | Judyta.“ Ant. Rubinsteina, mianowicie masywną kasetę oe, 
wybitne i nie -wypowiadając tem bynajmniej Mi M. i i JU, "2 c h. | rekeji jednego ONE... koha B , ć 5 są 

> — twier , ianowania. Cesarz nadał adjunktowi sądowemu | dębową a w niej dwa tysiące... kartek pergaminowych. „.cg0 z większych teatrów paryskich do bez porównania gorzej było Fr. Schuber- 
wojny pp. teoretykom twierdzę stanowczo, że J ą dzielo niezmierająj à córka na artystę przedstawienia, — P, Wład. Mierzwińsk i, który | towi, dochody bowiem, które miewał Mozart ja- 


w boju nowożytnym potrzeba innych jeszcze rze- 
czy. oprócz reguł matematycznych. Należy konie- 
cznie liczyć się także z t. zw. ludzkim czynnikiem. 


krakowskiego sądu krajowego, Władysławowi Guba- 
rzewskiemu, tytuł i charakter sekretarza rady. 

Cesarz zamianował starostę Kazimierza Laskow- 
skiego radcą namiestnictwa i referentem dla admini- 


spojrzała 
wzrokiem pytającym, co to właściwie ma oznaczać: 
„Schowaj tę kasetę troskliwie, gdyż wartość jej wy- 
nosi 20.000 złr. Ja sam znam mnóstwo ludzi, któ- 


przez lato bawił w Paryżu i tam, jak donoszą dzien- 
niki, studjował kilka nowych partyj, między niemi 
„Lohengrina, rozpocznie z d. 29, bm. swoją każdo- 


ko kompozytor dramatyczny, nie istniały dla Schu- 
bertha. Wprawdzie. prześliczna jego opera „Domo- 
wa wojna" po dziś dzień utrzymuje się w reper- 


ieć najlepsze jeni jdokładniejsze p Fa i ; a pk 
m Ae E E R AGAR 5a 2na- | stracyjnych i ekonomicznych spraw szkolnych przy | rzy zapłaciliby za nią tę cenę...“ — odparł ojciec. n gdzie ke RM "Skan. ci fr anen TN AT T 5 

R : RAY + ę SZEW jowej i i ć iej jest takiego?“ — ponowiła pytanie p. TSA » Bzwajcarji, >kan- | nawet Ir anglolskieh, jednak za ży- 
czną część swej wartości, jeśli nie potraficie ze | galicyjskiej krajowej radzie szkolnej. ; w niej jest takiego? p PY - dynawji í przez 3 miesiące we Włoszech Już na na- | cia kompozytora nikomu ani w Ae nie Postak, 


skromnego żołnierza z karabinem w ręce lub sza- 
blą u boku wydobyć to wszystko, eo on dać może. 
Przez kontakt z żołnierzem, przez praktyczność w 
komendzie, przez zaufanie i karność, której przy- 
kład należy dawać na sobie samym — zyskuje się 
wiecej, aniżeli przez studja spekulatywne. 

Godzina rozbrojenia starej Europy 
nie wybiła jeszcze. Wierzyć w to, byłoby 
szaleństwem — mówić zaś, zbrodnią — 
znaczyłoby to bowiem, wskazywać pokój za każdą 
cenę jako cel, do którego kraj dążyć winien. I oto 
nieprzyjaciele nasi, którzy częstokroć lepiej nas 
beeniają, niżeli my sami, wiedzą bardzo dobrze, 
że tak daleko nie zaszliśmy jeszcze. To też gorli- 
wiej, niżeli kiedykolwiek, pracujmy dalej, bo to 
dia Francji!* 


° ° 
Z prowincji. 

Winniki 22. września. (Klika propinacyjna). 
Miasteczko nasze, choć pod samym bokiem stolicy, 
z której powinno brać przykład pod wielu względami, 

"ani o krok nie odstąpiło od zwyczajów innych miaste- 
czek i jak inne, posiada także swą klikę propinacyjną, 
która trzęsie wszystkiemi sprawami. Obecnie rozchodzi 
się o rzecz dla nas nader ważną a mianowicie wszech- 

"władny dzierżawca propinacji, wpływami swemi po- 
starał. się, że miasteczko nasze, pomimo niechęci 
wszystkich mieszkańców, dostanie na kwaterę ułanów 

wszystko truchłeje, albowiem 

* spócjalnie żołnierze tego pułku, gdzie tylko stali, do- 
puszczali się karygodnych wybryków, ale cóż to zna- 

"czy wszystko w obec tego, że p. propinator zyska na 
tem więcej grosza, choćby ze stratą mienia i zdrowia 
innych mieszkańców. Jak się dowiadujemy, nosi się 
gmina z myślą petycji o odwrócenie od miasteczka 
klęski wojskowo-propinacyjnej. 

Rawa ruska 22. września. (Kolej bełzecka). 
W niedzielę dnia 19. bm. przybył tu pierwszy pociąg 
ze Lwowa, rozdzielając wzdłuż całej linji urzędników 
i służbę kolejową na miejsca przeznaczenia. Pociągowi 
towarzyszył p. Ziffer, członek rady  zawiadowczej 
z Wiednia, dyrektor Oesterreicher, kierownik budowy 
Geyer, starszy inspektor Wierzbicki, pp.'Fróhlich i 


Julję Herliczkównę, rzeczywistą nauczycielką w Wa- 
dowicach. 

Stypendja. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konkurs na dwa stypendja po 60 złr. rocznie dla 
uczennie szkoły ludowej im. św, Marcina z 2. fun- 
dacji stypendyjnej Karola  Kiselki. O te stypendja 
ubiegać się mogą wyłącznie uczennice płci żeńskiej 
wyznania chrześciańskiego, pilne i obyczajne, córki 
ubogich rodziców, uczęszezające do trzeciej lub czwar- 
tej klasy szkoły ludowej im. św. Marcina we Lwo- 
wię a w razie utworzenia 5. i 6. klasy w tejże 
szkole, także uczennice tych klas, wszystkie jednak 
tylko w razie, jeżeli nie są repetentkami tych klas. 

Podania zaopatrzone w zwyczajnie wymagana 
dokumenta, wniesione być mają do magistratu za 
pośrednictwem dyrekcji szkoły Żeńskiej im. św. 
Marcina we Lwowie najdalej do dnia 30. paździer- 
nika br. 

Bliższe warunki zawiera ogłoszenie magistratu. 

Oszustwo. W biurach lwowskiej dyrekcji skarbu 
był zajęty jako pisarz dzienny niejaki p. F., 24-letni 
młodzieniec. Jegomość ten przed kilku dniami napisał 
sobie kwit na imię pewnego emeryta, kwit zdołał za- 
likwidować, a kasa widząc zachowane wszelkie formal- 
ności wypłaciła mu oznaczoną kwotę kilkudziesięciu 
złr. Manipulacja ta, jak zwykle każda, wydała się 
onegdaj i p. F. został przyaresztowany i do więzienia 
sądu karnego odstawiony. 

Śmierć od uderzenia piorunu poniósł Józef 
Borsa, z Oleśniey, powiatu dąbrowskiego i Jędrzej 
Podulka, ze Starej wsi, powiatu brzozowskiego. 

Wypadek. W Huciskach, pow. żywieckiego, zo- 
stała 20-letnia 
przez  jałówkę, 
życie. 

Skutkiem nieostrożności przy nalewaniu lampy 
naftą, poniosła śmierć 20-letnia Chaja Breines w Pod- 
hajcach. 

Piaskiem zasypany na śmierć został J. Hyszka 
z Łanowie, powiatu borszezowskiego. 

Zabójstwo. W Horodnicy, pow. husiatyńskiego, 
uderzył Ant. Pizer Piotra Kulczyckiego wałkiem w 
głowę tak silnie, iż tenże życie zakończył, 


Agnieszka Ząbek, 
tak nieszczęśliwie, 


uderzoną rogami 


iż zakończyła 


Aunetta. — „Każda z tych kartek opiewa na jednę 
lekcję fortepjanu, której udzielać mam osobiście two- 
jemu pierworodnemu dziecku“. 

Najskromniejszym tenorem jest niezawodnie 
senor Gayarre. Szlachetny ten Hiszpan żąda od 
akademji muzycznej w Now. Jorku 10.000 fr. za 
każdy swój występ, 120/, tantjemy od dochodów po 
nad pewną umówioną cyfrę i zapłaty z góry za 25 
wieczorów | Nadto kontrakt ten opiewać ma na 50 
występów w ciagu 5 miesięcy. Mniej od niego kazał 
sobie zapłacić Francuz Maurel, z którym też układ 
już zawarto: 5000 fr. za każdy wieczór. Mianowicie 
śpiewać będzie „Otella* lecz tylko 15 razy, gdyż 
w połowie grudnia musi już być z powrotem w 
Rzymie. 


Wystawa szuk) polskiej w Krakowie. 


Najszezęśliwszą po kranuwskiej jest dla sztnki 
naszej akademja monachijska. Dość powiedzieć, 
że wydała ona Józefa Brandta, który po' nauce u 
Kossaka był uczniem Franciszka Adama. Artysta 
nasz żyje przeważnie po za krajem a przecież nie 
zatracił poczucia charakteru natury i typów naro- 
dowych swej ojczyzny. czego najlepszym dowodem 
jest „Powitanie stepów“, „Hejże ma Soplicę* i 
„Sobieski pod Wiedniem“. I w obrazach drobniej- 
szych, rodzajowych czy pejzaach, Brandt nie prze- 
stał być Palaki m. W krajobrazie jego można 
zawsze czuć powietrze Polski lub Ukrainy a w te- 
macie tęsknotę i żywe pod względem malarskim 
wspomnienie kraju. Na wystawie w Sukiennicach 
znajduje się jego „Spotkanie na moście“. Kom- 
pozycja pojęta żywo i pomimo zamętu ruchów 
przedstawiona jasno a pod względem typu koni 
i ludzi arcydzielnie. 

Ale pominąwszy Brandta, który jako artysta 
oryginalny nie liczy się dziś do żadnej szkoły, nie 
zapominajmy, że szkoła monachijska wydała Wa- 
lerego Brochockiego, jednego z najznakomitszych 
pejzażystów naszych, którego talent i poczucie na- 
tury rodzimej znamy z lepszych pejzażów, jak znaj- 
dujące się na wystawie „Zacisze“, że uczniem prof. 


stępny sezon 1888—9 ma pono artysta nader po- 
nętne propozycje do Ameryki. 


(S. P.) 2 teatru. Jerzy Ohnet, autor znanych 
u nas utworów „Właściciel Kuźnic“ i „Hrabina Sara," 
napisał był już poprzeduio kilka powieści ani lepszych 
ani gorszych, które jednakowoż nie zdołały bynaj- 
mniej zainteresować ogółu. Gdy pewnego dnia nie- 
fortunny autor skarzył się przed jednym ze swoich 
znajomych na brak powodzenia, usłyszał następującą 
odpowiedź : Nie masz powodzenia, bo nie masz re- 
klamy. — Cóż zrobić, aby ją mieć? Trzeba mieć 
przyjaciół albo pieniądze, co na jedno wychodzi. — 
Pieniądze mam... 

Jerzy Ohnet odziedziczył po rodzicach pokaźną 
fortunę. 

— To dosyć ! — W trzy miesiące później autor 
„Właściciela Kuźnic“ i kilku mniej sławnych po- 
wieści olśniewał swą sławą cały Paryż... 

Po „Właścicielu Kuźnic“ przyszła kolej na „Hra- 
binę Sarę.“ Z powieści znanej i u nas bardzo szero- 
kim kołom z przekładów na język niemiecki i polski, 
co nas uwalnia od podawania jej szczegółowej treści, 
przerobił ją au. na utwor sceniczny. 

Między powieścią a dramatem Ohneta zachodzi 
ten dziwny stosunek, iż ezytając jego utwory powie- 
ściowe trudno nie zauważyć bogactwa materjałn dra- 
matycznego w nich zawartego i znów odwrotnie wi- 
dząc dramat Ohneta na scenie mimowolnie przychodzi 
zatęsknić zı powieścią... 

Arcyprymitywna technika sceniczna, nieumiarko- 
wanie efektów, które żywcem przypominają starą me- 
lodramę, brak psychologicznego uzasadnienia w akcj 
i charakterystyce — oto zwykłe wady Ohnetowskiego 
dramatu. Dobra gra artystów może nsterki te zrobi 
mniej rażącymi, żądna silnych i łatwych wiażeń pu- 
bliczność, może aplauzować pojedynczym scenom, 
mimo to całość nie zdoła nigdy zadowolić głębszej 
krytyki. 

Powyższe uwagi nasunęło nam pod pióro oneg- 
dajsze przedstawienie „Hrabiny Sary*, która jest me- 
lodramatem w całem njemnem znaczeniu tego słowa. 
Wykonanie „Hrabiny Sary Przynosi w pierwszym 
rzędzie zaszczyt talentowi pani Żelazowskiej (Sary), 
który spożytkowany w należytym kierunku, może się 
potężnie rozwinąć, Dziś jeszcze musi artystka wal- 


uważać go za kompozytora dramatycznego. Na- 
stępstwem tego jest, że o jakichś honorarjach za 
a. muzykę ną nie przeszła żadna wiado- 
‘> Wiata potomnego, podczas gdy honorarja 
za swoje Bymfonje i pieśni pee tak „R 
mne, iż ledwie e i mu na najniezbędniejsze 
potrzeby do życia. V śród czterech nagich ścian, 
tworzył on swoje pieśni nieśmiertelne, i musiał 
niejednokrotnie spieszyć się z dokończeniem kom- 
pozycji, aby u wydawcy wydobyć parę groszy na 
chleb codzi -nny... 
Inaczej już było z Beethov 
od tamtego znacznie dłużej 
sny miał przeto dość czasu do zorjentowania się 
pod względem prawdziwej wartości jego utworów. 
Zresztą i u Beethovena są rzadkością niezwykła ja- 
kieś honorarja. Gdyby nie munificencja kilka ma- 
gnatów, z zbiorowo dawali mu 4.000 złr. ro- 
cznie na utrzymanie, to byłby niejedno ie cier- 
piał z niedostatku. me SPENGECĆJ 
, „Stosunkowo znacznie lepsze warunki bytu miał 
C. M. W aber, a zawdzięczał je głównie muzycz- 
nej swej działalności przy drezdeńskim nadwornym 
teatrze. Miino to jednak, gdy mowa o honorarjach, 
które za prześliczne swoje utwory otrzymywsł, aż 
litość zbiera, porównując je z fortunami, nagroma- 
dzanemi dziś przez weale miernych kompozytorów. 
Np. za „Wolnego Strzelca“ dostał od berlińskiecn 
teatru 80 frydrychsdorów, z częgu po potrąceniu 
kosztów, zostało mu 388 talarów! Przy sposobno- 
ści pięćdziesiątego przedstawienia tej opery, gdy 
ona przyniosła teatrowi dochodu zwyż 380.000 tala- 
rów, intendantura posłała znakomitemu kompozyto- 
roWl prezenejk raptem za... 100 talarów. Weber 
Die przyjął go. Za „Kuryantę* zapłacił mu Berlin 
500 talarów (Spontini brał za każdą swoją 
operę po 1.500 ralarów) a Wiedeń około 1.800 
talarów. Najświetniej ze wszystkich zapłacił mu 
londyński wydawca Kemble za „Oberona* 
500 funtów szterl. Była to niezawodnie największa 
suma, jaką Weber kiedykolwiek otrzymał. Ponie- 
waż oprócz tego wziął w Londynie za osobiste 
kierownictwo w 12 przedstawieniach kwotę 255 
funtów, a z kilku koncertów miał dochodu 340 
funtów — przeto ogółem zarobił sobie w Londynie 


ethovenem. Żył 
1 świat mu współcze- 


Ziembicki i kilku innych inżynierów i przedsiębiorców Wozem przejechan : : A i de ć JE w ZWZ R do 1.000 funtów. 
b ; HE SE. y Michał Rirwan a Korna- | Bambergera w Monachium jest także Aleksander | czyć, z pewnemi niewłaściwościami dykcji nad BTE 
Doer Pecięzeftowadziii z maszy T inżyniero- | 1owki, pow. żydaczowskiego, zakończył życie. Świeszewski, który tak świetnie obok nastroju da- | którą usilnie winna pracować. _ Nieartykułowane Jeszcze świetniej płacono tam Rossi ni'emu. 
(wia: Jasiński Zygmunt z kierownictwa budowy, Nie- W Słobodzie rungurskiej, 4-letni synek J. Za- | nej okolicy umie uchwycić efekta światła, jak tego | wykrzyki pani Żelazowskiej muszą uledz pe | 78 każdy koncert także brał 50 funtów a za dyry- 


+ daielski z przedsiębiorstwa, Bróckner naczeluik ogrze- - 
aralni i Götz kontrolor ruchu. — Prócz wymienionych 
przysiadali się na stacjach inżynierowie pojedynczych 
gekoyj,„ $ak, że za przybyciem do Rawy był niemal 
cały personal, bndpwy, w komplecie zgromadzony. Tu 
odbył się wspólny objad, po którym p. Ziffer udał 
się; na dalszą inspekcję budowy do Bełzca większa zaś 
część uczestników z p. Oesterreicherem  waóciła tym 
samym pociągiem 2 powrotem do. Lwowa. Dalsza. bo- 

s "o podróż kolei do stacji granicznej Bełzec, ka 
alala hya ż p u ' przerw iędzy „stacjami Hre- 
beńne' i Like aE AH Fa i 

Niebywałe i niepamiętne urwanie chmury, ja- 
kie tu miało miejsce w nocy z 16. bm. na 17. bm. 
przerwało nasyp kolejowy i uszkodziło 3 mosty. 
Skutkiem czego też i otwarcie, które w październiku 
nastąpić miało, odłożonem zostało aż do chwili ukoń- 
czenia robót na przerwie, które to roboty około dwa 
tygodni czasu zabiorą, tak, że otwarcie dopiero 15. 
października nastąpić będzie mogło. Jak kompetentni 
opowiadają, tor kolejowy leży wzdłuż całej linji do- 
brze i jazda nawet ze znaczną szybkością odbywać się 
może. Budynki stacyjne :ą zupełnie ukończone i przed- 
stawiają się pięknie. Najładniejszą bezsprzecznie jest 
stacja Breuchowice z okazałą werandą, której wykoń- 
czenie zadowolić może najwybredniejsze wymagania. 


chdrkiewicza, pozostawiony bez dozoru, strącił na 
siebie żelazną rurę kilknmetrową, która zgniotła mu 
i spowodowała śmierć natychmiastową. 
Dąbrowy Górniczej donoszą nam o zuchwa- 
łym napadzie na mieszkanie dyrektora tamtejszej huty. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek, gdy w pomiesz- 
kaniu nie było nikogo, stróż, znajdujący się w po- 
bliżu, ujrzał dwoch ludzi, którzy za pomocą wytry- 
cha dostali się do wAętrza. * Uzbrojony w rewolwer 
udał się za nimi i wszedłszy do pomieszkania, zam- 
knął za sobą drzwi na klucz. Złoczyńcy, widzące się 
schwytanymi, rzucili się, jeden z nożem, drugi z że- 
laznym diągiem, na stróża. Ten dał dwa razy ognia 
a napastnicy wyskoczyli w tej chwiłi oknem. Jeden 
Z nich, dostawszy ranę w pierś, padł o kilka kroków 
trupem, drugi znikł bez wieści. Stróż, który spo- 
dziewa się sowitej nagrody, będzie musiał zapłacić 
siedm rubli kary za posiadanie rewolweru bez osob- 
nego pozwolenia. 

W sprawie malwersacyj, odkrytych w rachun- 
kowym departamencie ministerstwa honwedów, donoszą 
z Budapesztu, że uwięziony major Tomicic, prze- 
słuchany przez audytora, zeznał, iż o oszukańczej ma- 
nipulacji kap. Schmiedlera 
początku, lecz z uwagi na to, 


K 


wiedział od samego 
lec że to był jego serde- 
czny przyjaciel, tolerował je, 


dowodzą „Moc. rzy zachodzie ełońca* i „Skały 
Fareli u br Capri,“ że uczniem N 
akademji jest Bolesław Paszczyński, równie dzielny 
pejzażysta, jak malarz rodzajowy, a w danym razie 
(skoro mówimy o wystawie. portrecista) wreszele, 
że z młodszych pejzażystów wyszedł ze, szkoły 
Lichtenfelsa, najbardziej może rodzime piękności 
krajobrazu odezuwający Roman Kochanowski iw 
końcu, jeżeli zważłymy, iż z akademii tej wyszli 
tyle obiecujący architektonista Stanisław Bryniar- 
ski, Mieczysław  Rayzner uzdolniony pastelista, 
idealistyczny Witołd Pruszkowski, Stanisław Ra- 
dziejowski, Stanisław Tomkiewicz, Wawrzeniecki a 
przedewszystkiem Stanisław Grocholski i Wacław 
Szymanowski, to przyznamy szkole monachijskiej 
może największy wpływ na rozwój naszych talen- 
tw. Szczególnie Grocholskiego kompozycja rodza- 
„ws „W kwiecie wieku“, pełna  rzewnego 
u” cia, a, odznaczająca się doskonałą techni- 
ką i cią użycia efektu zdobyła mu 
wstępnym bojem  zwycięztwo, prace Szyma- 
nowskiego zaś, których temat czerpany głó- 
wnie z życia ludu coraz wyżej każą cenić zmysł 
obserwacyjny tego artysty. „Rozmowa górali* obok 
„Zwierzeń* mogą się zaliczyć do najlepszych 
obrazów rodzajowrych. å 


wnej modulacji, jeśli nie mają być monotonnemi i 
sprzeciwiać się regułom estetyki scenicznej. Po akcie 
rugim wręczono pani Żelazowskiej okazały bnkiet. 
Pani Stachowicz (Bianka) miała mniej wdzięczne pole 
popisu, lecz wywiązała się ze swej roli w sposób 
chlnbnie świadczący o jej poczneiu artystycznem, Toż 
samo powtórzyć można o paunie Pysznik (Magdale- 
na). Pani Wisłobockiej (Pani Smordon) radzimy dać 
za wygraną rolom salonowym. Mole męskie wypadły 
zadowalająco w interpretacji pp. Woleńskiego (Piotr), 
Zboińskiego (Generał) i Kwiecińskiego (Leopold), 
oraz pp. Kasprowicza, rasińskiego i Starzewskiego, 
przedstawicieli kreacji epizodyc.nych. P. Ruszkowski 
(Pułkownik) mimo munduru (który przedstawiał na- 
wet za granicami Francji) i rękawiczek, które przez 
całe pięć aktów miał na rękach, nie zrobił na nas 
ani na chwilę wrażenia ogorzałego pod afrykańskiem 
słońcem żołnierza, lecz 1aczej pułkownika paryskich 
mobiłów.  Tyradkę p. Kwiecińskiego w akcie trze- 
cim oklaskiwało nieliczne grono interesowanych. 
Przedstawienie skończyło się o godzinie kwa- 
drans na dwunastą. 


Honorarja kompozytorów ongi a dziś. 


gowanie 8 oper, w których jego żona występowała 
Jako śpiewaczka, zapłacono mu 2.500 funt. Nadto 
arystokracja urządziła koncert, który przyniósł Bos- 
sinl emu 40.000 franków. 

„Jakże dalece zmieniły się czasy w tej mierze. 
Taki Rossini i każdy z wielkich jego towarzyszy 
gdyby żył, miałby niezawodnie miliony.  Próbką 
tego Ryszard Wagner, który pędził żywot swój 
wśród zbytków iście książęcych. -a= choćby nawet 
taki Jan Strauss, którego tantjemy za dostar- 
czone operetki obliczają na krocie. Za sam wyciąg 
fortepianowy „Barona cygańskiego* zapłacono mu 
21.000 zł. Jakże w obec tegu wygląda Mozar- 
towski „Don Juan“, 7a którego nieśmiertelny 
trórca otrzymał 255 zi. 
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Węgrzy w Krakowie. 

Kraków 23. wrześniu. Po przedstawieniu w 
teatrze zebrali się Węgrzy w sali hotelu Saskiego 
na wieczerzę. I tym razem zebranie to miało bar- 
dzo miły urok, a zapał stał sie wielkim, gdy mu- 
zyka wojskowa zagrała melodj* 1 tańce narodowe. 
Dziarscy Węgrzy i hoże pe?'* Lie mogli w obec 
dźwięków czardasza i nos%uTa — dosiedzieć miej- 


EŃ : i K ; nie korzystając jednak N a : + dE , -o ivi . h 
Niemniej odznaczają się starannością w wykonaniu | wcale z kwot sprzeniewierzonych. Ogólna cvfra tychże Oprócz ucznió c iej = Niga ie da się usunąć zupełnie ów | sea, tańczono więc i Þawiono się nader ochoczo. 
z a $ : eta j i w szkół krakowskiej, warszaw: gay pono nie ( ę % : k > 
stacje dółkiew, Bełzec i Kamionka-Lipnik. — Nad- wynosi wadług Egyetertesa wołydokani e y skiej, wiedeńskiej i monachijskiej spoartaRy na | stosunek nienaturalny i fałszywy, który zbył często | Zebrania w sali hotelu Saskiego pozostaną pa- 


mienić przytem należy, że wszystkie te roboty jakoteż 
i urządzenia stacyjne wykonane zostały wyłącznie 
przez krajowych a głównie lwowskich  rękodziel- 
ników. 

Jarosław 23. września. (Wieczorek humo- 
rystycny. W czwartek odbył się tu w sali teatru 
amatorskiego wieczorek humorystyczny Adolfa Dulęby 
przy bardao małym udziale publiczności; a to wsku- 
tek zapowiedzianego na sobotę 27. bm. podobnego 
wieczorku Gustawa Fiszera. Nielicznie zebrana pu- 
bliczność na wieczorku Adolfa Dułęby, wynagradzała 


Curiosum. Petersburski Sie? zawiera korespon- 
dencję z Berlina, w której między innemi stoi nie 
mniej nie więcej, jak Że na wypadek wojny Francji z 
Niemcami, pierwsza zamiast bić się z zastępami hr. 
Moltkego, poprostu przekupi je i w teu sposób 
bez rozlewu krwi pokona groźnego sąsiada. Wizekoma 
pomysł ten ma być własnością nieboszczyka Gambetty, 
który rozumował tak: Niemcy mają miljon żołnierzy. 
Jeśli każdemu z nich damy po 5000 franków i za- 
pewnimy mn wraz z jego rodziną bezpłatną podróż do 


Rada szkolna krajowa zamianowała Macieja Du- 
dzińskiego kierownikiem szkoły w Nowym Targu, a 
Jana Góralika rzeczywistym  nanczycielem tamże; 
l 
Ameryki, Nowej Zelandji lub gdziekolwiek indziej, w 


wystawie prace wielu mezniów francuskich malarzy 
Siemiradzki i Krudowski, bawiący we Włoszech» 
nie mają wielu uczniów, bo malarze polscy spora- 
dycznie tylko bawią w Italji, więcej dla studjów 
starych dzieł, aniżeli dla nauki artystycznej, kto 
ma środki obfitsze spiesz y do 'Paryża, tam, gdzie 
królują okrzyczani kolo:ryści i dekoratorowie pP- 
Bonguereau, Bonat, Puvia' 'de ‘Chavanne. s 

Z bawiących w Pary żu artystów naszych naj- 
zaszczytniej może znany ji st: dotąd Paweł Merwart 
i jako dzielny kompozytor '(„Potop*) i jako głę- 


jeszcze zachodzi pomiędzy prawdziwą wartością 
jakiegoś dzieła duchowego, a wynagrodzeniem 
płaconem tegoż twórcy. Mierna operetka bywa 
z reguły sto, tysiąc razy lepiej zapłaconą, jak po- 
ważna dobra symfonja; za płytkim, byle „pikan- 
tnie" napisanym romansem urządzają księgarze 
formalne wyścigi, podczas gdy autor najlepszego 
dzieła naukowego odchodzi zewsząd z próżnemi 
rękami. Tak było bodaj czy nie od początkn Świata, 
jest i będzie zawsze! Mimo to jednak nie podobna 
zaprzeczyć, że los, zwłaszcza kompozytorów mu- 
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miętne. A 
Kraków 23. WIZesnia. Z teatru udali się aka- 
demicy węgierscy W liczbie sześciu do „Zdrowia“, 
gkzie odbył się komers urządzony staraniem kra- 
kowskiej młodzieży bawiącej przez letnie miesiące 
w Krakowie: Z okrzykiem radości prowadzono mi- 
łych gości Przez rynek. Do skromnie lecz ze sta- 
ropolską goOścinnością Zastawionego stołu zasiedli 
akademicy Węgjerscy. Po posiłku, pierwszy prze- 
energ)! Węgrów, którzy z pod przemocy potrafili 
ı szybko Się wydobyć, Wreszcie na cześć Wolnych 
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p 
mówił akadmik Nowicki wznosząc toast na cześć 
Węgier. Hucznem brawem przyjęto ten toast; jak 
iskra elektryczna oddziałał on na serca młodzieży 
obu sąsiednich narodów! czarodziejską siłą pchnięta 
zaśpiewała młodzież hymn węgierski, w ślad za 
nim pieśnie polskie, którym uroczą nutą porwani 
Wegry z zapałem wtórowali. W odpowiedzi na 
wzniesiony toast akademik z Pesztu Plathy Za- 
znaczył, że miłość łącząca oba narody nie od dziś 


się datuje. Węgier wspominając Polskę — nie 
może jej nie kochać. Toastem na cześć Polski 
wzniesionym zakończył tę mowę. Serdeczne te 


słowa będące obrazem uczuć młodego pokolenia, 
przyjęto długotrwałemi oklaskami; zapał, ożywia- 
jący młodzież nie znał granic ; wylewał się stru- 
mieniem z przepełnionych sere, wywołując uściski 
wzajemne. 

W ślad za tą mową serdeczną popłynęły inne, 
w których poruszono te same nigdy nie prze- 
brzmiałe stronny; każde przemówienia kończono 
toastem na cześć wolności i braterstwa 
obu narodów. 

Jednomyślnie też uchwalono wysłać telegram 
do akadem. czytelni w Peszcie tej treści: | 

„Wasz telegram przyjmujemy z największą 
radością ; — gdy waszych braci mamy wśród sle- 
bie, wspólnym nieprzyjaciołom stawimy czoło. 
F Polscy koledzy“. 


Na hasło, że w sali hotelu Saskiego czekają 
ua młodzież panie węgierskie, wypito ostatni to- 
ast na cześć pań polskich i węgierskich — 1 por- 
wawszy kolegów Węgrów na ramiona, Tuszono u” 
hotelu Saskiego. 7 «4 | 

Kraków 23. września. Dzis do godziny LI. 
zwiedzali Węgrzy muzeum ks. Czartoryskich gmach 
uniwersytecki akademję umiejętności. Szczególnie 
w muzeum Czartoryskich dał się uczuć dotkliwie 
gościom brak przewodników, hwryby ich poznajo- 
mił i objaśnił z cennemi zabytkami. Punktualnie 
o godzinie 12. wyjechali Węgrzy do Wieliczki. 

Wieliczka 25. września. Na dworcu wielickim 
oczekiwało przybywających mnóstwo osób a gdy 
pociąg zbliżył się, rozległy się głośne okrzyki: 
„Niech żyją Węgrzy!” i , 

Burmistrz miasta p. Koe h powitał gości na- 
stępującą mową: 

Witam was mili goście imieniem gminy starego 
grodu; który uroczyste święto waszego tu pobytu o9 
najszczęśliwszych chwil w swojej historji zaliczy. Serce 
moje przepełnione niewysłowioną radością na widok 
obywateli bratniego narodu. Wasze ideały z naszemi 
od wieków są spokrewnione. Z łona waszego narodu 
kraj nasz miał bohaterów, z wami przeżyliśmy nie 
jedną złą i dobrą dolę, dziś połączeni silnym węzłem 
przyjaźni możemy z ufnością w naszą przyszłość spo- 

lądać". A e 
i (Tu przerwano mowcy głośnem „Kljen*). - 

„Witając was jeszcze raz serdecznie, proszę byście 
łaskawie raczyli oglądnąć nasze podziemne skarby“. 

Po burmistrzu przemówił w języku łacińskim 
poważnie a serdecznie wielicki proboszcz ks. 
Skrzyński i wójt z Bieżanowa Cisło. Ten 
ostatni wręczył burmistrzowi m. Pesztu p. Kada 
bukiet z polnych kwiatów i kłosów. AE 

P. Kada dziękując za serdeczne powitanie, 
oświadczył w języku węgierskim „że na Węgra 
może Polak zawsze liczyć — 1 że wspólny ideał 
wolności dawno wytworzył między oboma bratnie- 
mi narodami związek nierozerwałny! | | 

Wołam więc „Żyj Polsko“ — a wieniec który 
mi ofiarowaliście złożę na wieczną pamiątek w na- 
szej narodowej skarbnicy”. = 

Po powitaniu wsiedli goście na dorożki i po- 
jechali do Salin. 

Spuszczono się do szybu Rudofa, tam odsłonił 
się oczom obecnych wspaniały „widok. Szyb cały 
rzęsiście oświetl ny a naprzeciw wchodu widniał 
piękny transparent, przedstawiający witającego gór- 
nika. 

 lanowski chór włościan i włościanek zain- 
tonował dziarskiego krakowiaka, poczem przegry- 
wała muzyka i goście zwidzali dalsze szyby, które 
również przedstawiały bardzo piękny widok. Po 
półgodzinnem pochodzie na dół — weszło wre- 
szcie towarzystwo do szy bu najgłówniejszego, gdzie 
mieści się bufet. Tu posilono się nieco i całe to- 
warzystwo udało się do sali balowej, która była 
chorągwiami o barwach węgierskich dekorowaną. 
Przetańczono Polkę w 15 par. 

W sali restauracyjnej przemawiał po węgiersku 
hr. Zichy. (iorącą mowę prawdziwego patrjoty 
węgierskiego przyjęto frenetycznemi oklaskami i 
okrzykiem „eljen,“ niech żyją Węgrzy.“ Hoawed 
Szybalski odpowiedział hr. Zichy niemniej go- 
rąco, kończąc przemówienie swoje okrzykiem: „ko- 
chajmy się.“ Po serdecznej wymianie Życzeń i 
uścisków pomiędzy Węgrami a Polakami, powrót 
nastąpił o godz. 5. wieczorem. Zgromadzona na 
dworcn kolejowym publiczność wrzucała do wago- 
nów kwiaty i wznosiła okrzyk „niech żyją Wę- 


grzy !* 
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Kraków 23. września. Na pożegnalny wieczór 
urządzony na cześć Węgrów w hotelu saskim przy- 
były tłumy publiczności, gdyż wstęp bez biletów 
wszystkim był dozwolony. Galerja zapełniona była 
damami. Wśród niesłychanege gwaru i ścisku tań- 
czono zawzięcie do upadłego. W ubocznych salach 
mężczyzni zajęci byli rozmową z Węgrami, zape- 
wniającymi, iż na przyszły rok zjadą do Lwowa i 
gorąco dziękującymi za doznaną gościnność. Za- 
pewniali, że nigdy nie zapomną serdecznego przy- 
jęcia. Zaprzyjaźmili się szezególnie z akademikami 
i Sokołami. Odjazd jutra rann o dziewiątej z kra- 
kowskiego dworca. 

Kraków 24. września. Dzisiejsze pożegnanie 
Węgrów na dworcu „kolei było wprawdzie bardzo 
serdeczne, lecz mniej uroczyste, mało bowiem ze- 
brało się publiczności 2 powodu zimna i ulewy. 
Odjeżdżający goście dziękowali za braterskie przy- 
jęcie gorącymi słowy. Zichy w mowie wygłoszonej 
po franeusku zapewniał, iż Węgrzy nie zapomnieli 
nigdy doznanych serdecznych objawów gościnności, 
i życzliwości. Pociąg ruszył z dworca w śród o- 
krzyków „Eljen“, „do widzenia“. Odjeżdżający po- 
wiewali z okień wagonów chustkami. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Rewizja trasy. Wczoraj rozpoczęła się rewizja 
trasy i polityczne obejście kolei lokalnej Jarosław-Sokal 
do granicy rosyjskiej na przestrzeni 14 klm. 

Otwarcie linji kolejowej Hatna-Kmipolung 
nastąpi najpóźniej w połowie grudnia br. 

Towarzystwo nafciarskie. Dnia 23. t. m. 
ukonstytuowało się w Peszcie towarzystwo akcyjne: 
„Siebenbirger Petroleum -Rafinerie-Gesellschaft"', mające 
2a cel połączenie istniejących w Kronstadzie rafineryj 
nafty z towarzystwem akcyjnem w Rjece, pod firmą: 
„Fiumaner Mineral6]-Actien-Gesellschaft*, względnie wy- 
dobywanie nafty w Siedmiogrodzie. 

Petersburg 22. września. Dzienniki donoszą, Że 
ministerstwo skarbu postanowiło wprowadzić opodatko- 
wanie nafty surowej, na przerób przeznaczonej, w sto- 
snnku sześcin kopiejek od puda. 


am o. m 


Przegląd polityczny. 


* „osarskiem pismem odręcznem 
do prezesa gabinetu hr. Taaffego, rada państwa 
została zwołaną na 11. października. 

* Minister Kalnoky był wczoraj u cesarza 
dla złożenia relacji z zjazdu z księciem Bismar- 
kiem. Pp. ministrowie: Kallay, hrabia By- 
landt, hr. Taaffe, dr. Dunajewski, tudzież 
wice-admirał Sterneck, wyjeżdżają dziś do Pe- 
sztu dla wzięcia udziału we wspólnych naradach 
nad budżetem, które rozpoczną się w ponie- 
działek. 

* Politik praska polemizuje ze znanym arty- 
kułem Pester Lloyda zamieszczonym z okazji 
przybycia Węgrów do Krakowa. Zupełnie słusznie 
zauważyła Politik, podobnie jak to zresztą i my 
wczoraj uczyniliśmy, że artykuł ten mógł pozostać 
zupełnie śmiało w koszu redakcyjnym. 

* Niedorzeczne baśnie rozsiewane przez pi- 
semka brukowe wiedeńskie o tajemnicach polity- 
cznych Zalewskiego, musiały w wysokim stopniu 
zająć opinję publiczną stolicy, skoro Fremdenblatt 
potrzebował aż ze wstępnym artykułem wystąpić 
i zaprzeczyć półgłoskom. Pokazuje się, że Wiedeń- 
czycy nie są tak — mądrymi, jakby to się zdawać 
mogł 


0. 

* Areyks. Albrecht przybył przedwczoraj 
do Sinaja w Rumunji. Król Karol powitał gościa 
w Predeal, królowa zaś w Sinaja, zkąd udano się 
do zamku w Pelesz. Tutaj kompanja honorowa 
oddawała honory woskowe, a muzyka wojskowa 
zaintonowała w chwili zbliżania się arcyksięcia 
austrjacki hymn ludowy. 

* Prezydent ewangelickiej rady kościelnej dr. 
Franz z Wiednia wydał w kwestji rewizji ewan- 
gelickiej konstytucji kościelnej okólnik do nad- 
intendentów, senioratów i presbyterów, który jest 
tem ważniejszy, że zajmuje się i zamierzoną przez 
klerykałów reformą szkolnictwa. 

* Temps donosi, że hr. Kalnoky miał wy- 
razić w obec korespondenta Temps swoje zadowo- 
lenie ze zjazdu z ks. Bismarkiem. Solidarność 
zapatrywań między Austrją a Niemcami ma być 
zupełna; oba państwa zgadzają się na to, że w spra- 
wie bułgarskiej najodpowiedniejszą jest polityka 
wyczekiwan + bez nagłych wstrząśnien. 

* Z Krajowy donoszą, że deputowany rumuń- 
ski Botculescu, znany szowinista na polu ceł 
ochronnych, został po dokonanej rewizji stawiony 
przed sędziego śledczego pod zarzutem sprzenie- 
wierzenia pewnej kwoty z funduszów towarzystwa 
Cooperatorilor diu tera, którego jest prezesem. 

Berl. Post powątpiewa, aby zamierzona 
pożyczka rosyjska się powiodła. Pewnem 
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Extra (demi-doux) Extra-Dry (sec) Crémant Rosé (demi-doux) 


, GEORGE GOULET , rems 


wej Indyj i Królowej W. Brytanii, 
Króla Holenderskiego, 


w sklepach własnych a mianowicie: 
Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6. 


Sucharki higieniczne, Chleb Grahama 


Chleb biieniczno-razowy 


Wysełam 60 sztuk sucharków za 1 złr. na prowincję, 
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Ks. Walji. 


210 metrów 


na kompletne palto zim 
a brunatne, niebieskie. 
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Kern. Ticho, w Bernie 


Krautmarkt nr. 18, 
rozsyła za pobraniem pocztowem: 


Berneńskiego sukna 


na kompletne ubranie 


Materji na zarzntki 
czysta wełna zł. 8-50., 


Palmerston 


owe, czarna, 
zł. 5-50. 


RIN 


czysta wełna, na kompl. pa 


A ho lto zim. 
czarne, brun., niebieskie. zł, 9" —. 


jest tylko pokrycie wydatków na cele pokojowe. 
Post sądzi, że z zachowania się rosyjskiej prasy 
należy wnosić prawdopodobieństwo doniesień o 
zamiarach obsadzenia twierdzy Erzerum i przygo- 
towaniach na granicy turecko-rosyjskiej w Azji. 

* Wszystkie poranne pisma berlińskie zamiesz- 
czają z powodu jubileuszu 25-letniej służby mini- 
sterjalnej kanelerza artykuły dziękczynne, podno- 
szące zasługi ks. Bismarka, którego imię wiąże 
się najświetniejszemi losami Niemiec W obecnem 
stuleciu. Z szezególnym naciskiem podnoszą jego 
zasługi około utrzymania pokoju, zaznaczając bez- 
względną ufność w kierowaniu sprawami narodu 
przez księcia. Oddawna naród niemiecki żywi dla 
kanclerza uznanie w tak wysokim stopniu, 1ż ta- 
kowy nie może być spotęgowany pod wpływem 
uroczystości jubileuszowych. . 

* Kreuz Zeitung donosi z Paryża: Republi- 
kanie zapewniają, Że manifest hr. Paryża 
sprawił dobre wrażenie. Najbliższe wybory po- 
wszechne odbywałyby się pod hasłem tego pro- 
gramu. Autorem manifestu ma być Broglie. 

* Namiestnik Alzacji ks. Hohelohe ma 
zrezygnować z swego stanowiska. KS. Hohenlohe 
zakupił (?) wielkie dobra w Rosji i zamierza po- 
święcić się ich zarządowi. f 

* Z powodu, że wzrost używania alkoholu i 
coraz gorsze jego gatunki są przyczyną degenera- 
cji ludności, zamyślają we Francji © wprowa- 
dzeniu monopolu spirytusu. 

* Korzystając z przywilejów przyznanych ob- 
cym osadnikom, Niemcy zalewają Tonkin. 
Przedmiot ten był już rozważany na radzie mi- 
nistrów franc.. 

* Z Sofji donoszą, M acedqonjajest wpraw- 
dzie zorganzowaną j słucha komitetu rezy- 
dującego w Sotji, lecz komitet dokłada właśnie 
starań, żeby do rozruchów nie dopuścić. P owsta- 
niew Macedonji jest bronią w ręku 
Bułgarji, lecz obecnie Bułgarja nie zamierza 
wcale użyć tej broni, gdyż to znaczyłoby tyle, co 
wypuścić ją z ręki. 

* Serbska komisją konstytucyjna 
wybrała "awk z trzech członków celem wypra- 
cowania nowych projektów tucji. a 

* według Krężaozah w EDI wiadomości, 
zamierza królowa Wiktor ja w późnej jesieni 
zjechać się Z carem Aleksandrem w Berlinie 
celem odwidzenia cesarza Wilhelma. Królowej 
nie będą towarzyszyli ministrowie a odwidziny bę- 
dą miały czysto prywatny charakter. i 

* Królowa anoi odpowiedzi na 
list króla abisyńskiego iro 54 że chce 
wszystko uczynić co możliwe dla króla Jana, 
Jednak bez obrażenia w czemkolwiek Włoch. 
„Biuro Reutera“ donosi jednocześnie : Kozak 
Aszymow znowu gromadzi ochotników w celu 
udania się do Abisynji, dla prowadzenia tam dalej 
propagandy prawosławnej. 
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Telegramy „Dziennika Polsk.“ 


Kraków 23. września. Do Reformy telegra- 
fują: W kołach rządowych panuje postanowienie 
utrzymać pod każdym warnpkiem rozporządzenie 
szkolne ministra Gautscha, które ma być „zasadni- 
czem“ nie mając dążności skierowanej przeciwko 
jakiejkolwiek narodowości. „Zasadniczość* ta ma 
polegać na życzeniu korony „zapobieżenia tworze- 
niu się proletariatu inteligencji“. Szkolne żądania 
galicyjskie co do gimnazjów nie mają szansy u- 
względnienia, natomiast byłby rząd skłonny dać 
kompensatę przez rozszerzenie jednej z istnieją- 
cych galicyjskich szkół przemysłowych lub też 
przez utworzenie nowej takiej szkoły. W tym sa- 
mym kierunku okazuje rząd skłonność kompenzaty 
w obee Czechów i na iej podstawie toczą się ro- 
kowania pomiędzy rządem a _ przedstawicielami 
klubu czeskiego, dotychczas bez żadnego re- 
zuliatu. 

Wiedeń 24. września. Wiener Złg. ogłosi dziś 
zwołanie rady państwa na dzień 11. października. 
Na porządku dziennym pierwszego posiedzenia jest 
tylko sprawozdanie komisji budżetowej o ustawie 
obrotu czeków w pocztowych kasach oszczędności. 
Na jednem z następnych posiedzeń przedłoży rząd 
ustawę o fałszowaniu materjałów pożywienia, dalej 
ustawę dotyczącą częściowej reformy procedury 
cywilnej, projekt de ustawy o państwowym urzę- 
dzie zdrowia, oraz przyjdzie na porządek dzienny 
wniosek Rosera żądający ustawy o domokrąz- 
twle. 

Wiedeń 23. września. Wiener Zta. donosi: 
Cesarz udzielił radcy sądu krajowego wyższego w 
Krakowie Ludw. Zdańskiemu, order żelaznej 
korony trzeciej klasy. 

Wiedeń 24. września. Deputowany okręgu 
Neubau, p. Kre1zig, stanie w najbliższych dniach 
przed wyborcami. 


| 


144 


10 metrów 
SUHNA DAMSKIEGO 
czysta wełna, we wszystkich ko- 
lorach modn , podw. szer., Zł. S$*— 

10 metrów 
NIGGER LODEN 
najn. na suknie jesienne i zimowe, 
czysta wełna, podw. szer. zł. 5:50 
10 metrów 
TERNO: VELURE 
czysta wełna, we wszystk. kolor. | 
modn. 60 ctm. szer. zł. 4°50. 

10 metrow p 
Flaneli — Valerie 
najnowszy deseń, 7%. 4—. 


Składy po wsiach 
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Wiedeń 23. września. W Abisynji współza- 
wodniczą ze sobą wpływy rosyjskie z angielskiemi. 
Rosja chce tam zaszachować Włochy. 

a Praga 24. września. Gdy krajowa dyrekcja 
finansowa na podanie czeskiej rady miejskiej po 
niemiecku odpowiedziała, uchwaliła rada miejska 
nczynić krajową dyrekcję finansową uważną na 
przepisy rozporządzenia językowego. 

Wybór >urmistraa odbędzie sie następnego 
tygodnia. 4 

, Buda-Peszt 24. września. Pester Lloyd zape- 
wnia bardzo gorąco, że spotkanie Kalnokyego 
z Bismarkiem było bardzo serdeczne i dowo- 
dziło, że od zeszłorocznego zjazdu w Kissingen 
stosunki obu mocarstw nie zostały zmienione. 

„ Berlin 24. września. Tutejsze dzienniki uwa- 
żają wszystkie doniesienia o zamierzonych dopiero 
lub już dokonanych krokach ze strony Porty jako 
nie mające żadnego znaczenia. 

Berlin 23. września. Z powodu jubileuszu ks. 
Bismarka konstatuje Post i Kreuzgtg., iż Europa | 
zamiast szyderstwa, żywi obecnie przeciw Niem- 
com nienawiść i obawę, chociaż ks. Bismark 
stara się zjednać sobie nieprzyjaciół. 

Vossische Ztg. do słów Tiszy, iż pokój tak 
prędko nie zostanie naruszonym, nie przywiązuje 
wielkiego znaczenia. 

Berlin 24. września. 25-letni jubileusz mini- 
sterjalny kanelerza obchodzony był tylko w naj- 
bliższem kółku, gdyż w Prusiech nie obchodzi się 
25-lecia służbowego publicznie. Księztwo W il- 
helmowstwo i ks. Henryk odwidził Bis- 
marka w imieniu cesarzowej. Cesarz przysłał 
bardzo kosztowną wazę. 

Petersburg 24. września. Wileński Wiestnik 
donosi, że Hohenlohe zamierza zrobić syna 
poddanym rosyjskiem, ażeby umożliwić sobie ob- 
jęcie dóbr, odziedziczonych po Wittgensteinie. 

Belgrad 24. września. Minister spraw we- 
wnętrznych, Milinkowicz, zarządził śledztwo 
przeciwko prefektowi Belgradu, Angeliczowi, 
ponieważ tenże podczas wojny bułgarskiej dostar- 
czał Bułgarom prowiantu a więc popełnił zdradę 
stanu. 

Stambuł 24. września. Doniesienia z Mace- 
donji konstatują najzupełniejszy spokój wbrew 
tendencyjnym doniesieniom francuzkim. 

Londyn 24. września. Podjęcie się pośred- 
nietwa ze strony królowej pomiędzy Włochami 
u Abissynją uważają tu jako paraliżowanie knowań 
rosyjskich w Abisynji. 

Londyn 24. września. O'Brien przybył dziś 
do Mitchelstown pod eskortą i stawiony został 
przed sąd. 

„Bruksela 24. września. Z powodu przedsię- 
brać się mających w Belgji całej wybórów do rad 
gminnych zawarli postępowce sojusz z socjalistami, 
którym przeznaczono w Brukseli trzy mandaty. 

Haga 24. września. W izbie przedłożył rząd 
budżet na rok 1888, deficyt wynosi 123 miljo- 
nów, wraz z deficytem z lat poprzednich 25 mil- 
jonów. 

Wiedeń 24 września. Kredyty 283.30, sztatsba- 
ny 2829-10, Ludwiki 215*20, Lombardy 87, węg. ren- 
ta złota 100:35. 

Towarzystwo eskontowe zostały zawiadomione, iż rząd 
ofertę jego i anglobanku w sprawie kolei węg. galic. 


przyjął. 


Kraków 24. września. Na wystawę przysłano 
stosunkowo bardzo wiele i te pięknych koni. Jar- 
mark na konie rozpoczął się dzisiaj. Niepogoda po- 
wstrzymuje zarówno od zwidzania wystawy jak i 
utrudnia jarmark. 


Berlin 24. września. Hamburger Correspon- 
deng przynosi wiadomość o mających nastąpić 
zmianach osób. Mianowicie ks. Hohenlohe, 
który niedawno po swym szwagrze ks. Isen bur- 
gu odziedziczył znaczne dobra a z ks. kanclerzem 
z powodu ostatnich wyborów w Alzacji i polityki 
państwowej przyszedł do pewnej różnicy zdań, z&- 
mierza opuścić dotychczasowe swe stanowisko na- 
miestaika Alzacji a obejmie może posadę ambasa- 
dora przy dworze petersburskim. Namiestnikiem 
w Strassburgu ma zostać minister spraw wewnę- 
trznych Puttkamer; sekretarzem stanu książę 
Wilhelm Bismark, zaś pruskim ministrem spraw 
-wewnętrznych Miquel. 

Paryż 24. września. Z rosyjskiej strony przy- 
chodzi Figaro z następującą pomocą ministerstwu 
Rouviera: „Zadanie bar. Mohrenheima tak 
długo nie napotka na trudności, jak długo francu- 
ska republika swoją dyplomację będzie chronić od 
wpływów radykalnych. Gdyby jednak na nieszczęście, 
pozyskany teren został 
Mohrenheim musiałby znów wyjechać w po- 
dróż. P. Grćvy'ego ostrzegamy.“ 

s Berlin 24. września. Urzędowe pismo Ber?. 
Polit. Nachricht. przestrzega ponownie publiczność 
przed nabywaniem walorów rosyjskich. 
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Petersburg 24. września. Achmed Eyub znosi 
się z rządem rosyjskim za pośrednictwem swego 
szwagra emira z Bokhary. Usiłowania jego, aby 
wywołać powstanie w Heracie, nie odniosły jednak 
dotąd skutku. 

Messyna 24. września. Wczoraj zachorowało 
na cholerę 280 osób. z których 100 śmiertelnie. 
Cztery kuchnie ludowe dostarczają dziennie 7000 
litrów zupy i 8000 porcyj mięsa. Król wziął na 
swój koszt wychowanie syna zmarłego dyrektora 
policji Salpierego. Papież nadesłał dla sierót po 
zmarłych na cholerę 10.000 franków. 

Buda-Peszt 24. września. Popełniona w lipeu 
b. r. kradzież w kościele w Martonvasar, która obecnie 
jest przedmiotem dochodzenia, budzi tutaj ogromne sza- 
interesowanie. Owego czasu skradziono z brarszwiekiego 
oratorjum dwie książki do modlenia, w których znajdy- 
wać się miały ważne familijne dokumenty. Z faktem tym 
łączą różne nader interesujące kombinacjo, szezogólniej 
dla tego, że ślady nóg złoczyńcy, który wywrócił ołtarz 
i wylał wino kościelne, wskazują na to, iż zbrodniarz nas- 
leżał do wyższych kół towarzyskich. 
. _ Wiedeń 23. września. Giełda zbożowa: Pszoniea 
jesienna 717, wios. 750, żyto jesionne 7-75, wios- 6 04, 
owies jesien, 555, wios. 6'02, kukurudze nowa 602%. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dni 24. Września 1887 r. 
(wodu. 1 miu. 40 po południu). 
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Galicyjskie abligacja a l z 
Akcja kolai półncene-tatkoś. (HL D. Sibethai). 
Lasy i Oiny. a -afsit Lube 


Akcje Banku dla krajów koroznych 
Ranta węgierska słota á proe. . r 
åkcja Rankveørans . E e . 


. 


Akcja zalel południowej, M 5 Ę A 
ndory e a . 


MEE A O EEEH 
gii 282IBI SR] |S£EJTEEGRZZR 


Merlin, dnia 23. Wruażnia 1801 r. 
(gods. $ min. 85 pe pałui wi). 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 24. września 1887 r. 


HOTEL ŻORZA. J. hr. Potulieki, z Gliniaa 7. 
Wernicki, z Lachowiec. Dr. Trzeciak, z Taurowa. K. dr. 
Zywicki, z Tarnopola. Tomaschek, z Wiednia. Mesnor, a 
Przemyśla” 

HOTEL FRANCUSKI. J. Pallester, z Wiednia. R. 
Miller, z Wiednia. L. Hubrich, z Buczacza. L. Perrin, 
z Wiednia. J. Woiss, z Wiednia, E. Pohorecki, z Rosji. 
M. Madurowicz, z Krakowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. A. hr. Mniszek, z Ostrowa. 
L Zawadzki, z Podhajec. A. Hausenbichel, z Wygody. 
W. Grimmeisen, z Wiednia. M. Jakabowios, z Bukowiny. 
O. Katz, z Wiednia. 


HOTEL ANGIELSKI. 8. Skarzyński, a Studzienka. 

R. Bartmański, z Leszozyns. Dr. M. Borysiekiewiez, a 

Insbruku. I. Rylska, z Uhrynowa, I. Kotowicz, z Ja- 

złowca. gor 

OO GEE E E ë | A © 
NADESŁANE. 


O postanowienia VI. sekcji e. k. towarzystwa gospo- 
darskiego wystosowano do p. Fr. Jana Kwizdy nsstępu- 
jące pismo uznania: 

Do pana Franciszka Jana Kwizdy, e. k. austr. i król. 
rumuńskiego dostawcy nadwornego i aptekarsa okręgo. 
wego w Korneuburgu. 

Pańskie proparaty weterynarskie zyskały sobie s la- 
tami tak znakomite skutki, że wziętość ich 
jest dobrze zasłużoną; a szozególniej tyczy 
się to pańskiego e. K. Apri- Płymu restytueyj- 
mego, skutkiem czego ` podpisany przełożony VI. sekcji 
(dla chowu koni) czuje się zobowiązany, wyrazić Panu 
zupełne uznanie VI. sekcji, i jego wetery- 
narskie preparaty każdemu jak najgoręcej 
polecić. 

Wiedeń 30. maja 1885. 
Przełożony sekcji 


Książę Karol Trauttmansdorf]. 


Co do zakupu zwraca się na anons o Kwizdy c. k. 
uprz. Płynie restytucyjnym, w numerze dzłaiejspym. 
w ZE 
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Wszech nauk lekarskich 
Dr. ©. Sztembarth 


po powrocie 
Trybunalska 


===[ARBY OLEJNE 


S a E jyf|gotowe do użycia i fachowo spo- 
z Š c rządsane, poleca  1572a 
287 0 Alojzy Hübner 
ER z, ( Lwów, ulica Karola Ludwika l. 13. 
>= R OFE a ggg] 
= —% SKWERY BODKOWSKI 


Warszawianin 1727 
dyplomowany profesor 


gimnastyki i tańców 
rozpoczął lekcje 
Rynek liczba 12, I. piętro, 


TEATR HR. SKARBKĄ. 


10 metrów ma i e f że z istniejącego pokolenia 
kM k 2-25 metrów BARCHANU NA A NE owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia > m ZLE: 
YRYJSKIEGO LODEN gatunek „Kosmanos . . śle zeci wys ęp Aleksandra Myszugi. 
Eh | iong ae N T0 motrcw w Droguerji J. ANDÉLA 
K a 2e jakosci, szary, brunatny, zł. 5—. AAI e 1 13 „zum schwarzen Hund, * Husgasse 13 
pieczyw s CHIEFONYU ! wę 1 cz x WTB (13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w Pradze. 
4 30 łokei, dobry gatnnek, zk.5-30, TEARRE 4-50. p _WE LWOWIE: Zygmunt Rucker, aptekarz god „Srebrnym Orłem,“ F 
Š | najlepszy zł. 0:50. Na i eaae Piotr Mikolasch, pod „Gwiazda“, Józef Hauke, Alojzy ubuar, Jakób Beiser apt., 
1 sztuka 1 sziuk:: p. G ilhofer apt., Karol Bayer, ulice Krakowska. BIAŁA: E. Krup a. BIECZ : ( Opera w 4. aktach, słowa Władysła- 
Ez o KANEVASU , ZEFIR U ' W A: Landesberger apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewicz apt. wa Wolskiego. muzyka Staniaława 
à najlepsze na koszule męzkie i spo- FRYSZTAK: Jan Zaniewski aptekarz GŁINIANY; A. A. Helny aptekarz. () Moniuszki 
En 30 łokci, Wied Mł? zk: 3-20. dnice. 30 łokci, zł. 6°50. GRÓDEK koło Lwowa: Antoni Lippus. JASŁO: R. Palchy spt.KOŁOMYJA : à 
a ila zk. 4-80. TSztu CIĘ E. zę Eg dorowicz apt. KÓBSÓW: s MK R ZOE Ai t OSOBY: 
itur rypso PŁÓTNA DOMOWEGO Hawełka, ^. adler apt., Stockmar apt. - a st. Wisniewski Stolnik . X - Tona 
ror 9 || | syren ore ag, | || zestaw zka Arso. | TON a EEO: Jon Łztrowa SR akon died" SUPRA f) |petjdee cbrr Bratotna 
2 kapy T sztuka sander wski apt. K AR; > vt. Janusz . . . Laskowski. 
itur jutow TARG: Ad. Baumannn, K, Lauer, S._Holzgrinn. NOWY SĄCZ: T. Gros- sb f ' (ów sl 
$ Garnit r jatowy | |Płótna domowego sbard. S. Lichtmann. NIEMIRÓW: K. Przedrzymirski apt, PRZEMYSL: (())|pi 7 Stolnik Łomiiski. 
a PRE 4 e 3, szer. 29 tok. zł 5*50 A. Faliszewski SOKAL: Eug. Wysoczsński apt. STANISŁAWÓW: A. Jontek . F i 
jako srodek na Resztki dywanów kolondanskicj TZziuka i Beil apigkarz. STAREMIASTO : Ai BO CE SOCHA 3 E. Czernicki () Dudsiara . AL. Mys 
k . a E s 4 : į a a : R 4 s | . r 
kuracjuszów. z a. Ea apa 3-50. W sm SITE =. 6-50. apt; A. Berger, W. Mildner J. Steisenberg. WADOWICE: T. Kurowski ( Goście weselni. — Służba. — Górale. -- 
: 1 Iki > : - apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓW: Józef Gódl. ŻYWIEC :M. Pawłoszkiewicz. Hajducy. 
4 Wzory c= gratis i franco. 75 W akcie I. polonez i matur błękitny 


układu p. Gasińskiego. 


| o MMI 


ESTOEE t ATTT TF 


y 


ordynuje jak dawniej od 3—5, ulica 9 
(Dykasterjalna) nr. 14. 2-gie piętro. = 


Płótna, stołową bieliznę 
i gotową bieliznę 
damska, meska i dziecinna” 
w największym wyborze 
pocenach fabrycznych 
poleca 1586 


M. BEYER i Spółka 


Skład fabryczuy bielizny stoło- 
wej i gotowej płócien 


Lwów, uk Karola Ludwika. l. l. 


Badeńskie 


Mydło siarkows 


Schwarza w Badgn bei Wien. 


Dla utrzymania piekności ciała i pięknej 
cery przeciw wszelkim wyrzutom skórnym, 
piegom, ostudom, wyrzntom i pryszczom 
i plamom,..Sztuka_60-ct...Rozsyłka naj- 
mniej 2 sztuk. Za pobraniem. Opakowa- 

nie 10 ct. Składy urządzają się. 028 


Sukno! 


Piękge, dokre gatunki, tak gład- 
Xie jak K wuowych najpiękniej- 
Ashin wzormeh kprzedają się w ka- < 
słkach bardzo tan'o. Wzory na 
bkaż z0zazłej się “franco, tylko - 
bogate kdiMKóje dla pp. krawęów 
niefrantowane. 742 a 


Skład fabryczny sukna 


„Zum wtsen Lamm" 
| w Bernie. 


_ Najlepszy młód w plastrach 
kilo Bo ct. w drewnianych pudełkach od 
kilo 1 wyżej z Wolnem opakowaniem. 


LJ PAR 
Najlepszy MIÓD różanny 
kilo 50 ct. w 5-kilow. puszkach blasza- 
nych (puszka blaszana 30 et.) dostarcza 
za nadesłaniem "przypadającej kwoty: lub 
za pobraniem Jerzy Dolenec, handel miodu 
w Lublanie (Laibach) Kraina. 

Dalej polecam pasiecznikom, pierni- 
karzom i kupcom najlepszy gwarantowany 
miód do karmy, miód surowy, niiód czy- 
szczony, patokę po najtańszych cenach. 

722 


Paway zarobek. 


Każdy pilny mężczyzna może 
sobie na bardzo uczciwej drodze 
bez kapitału zarobić 5 do LO złr. 
dziennie, przez objęcie lukratywnego 
zastępstwa. Nadaje się także dla 
kużdego jako interes uboczny. Usta- 
nawia się zastępców i ujentów we 
wszystkich miastach mon :rchii na 
bardzo korzystnych warunkach. 

Zgłoszenia do kupieckiej kance- 
larji „La Confidentia* w Budaposzeb. 


premiowanej psów w Włedttfh 


e. k. Towkttysówk gowfodarskiego w Wiedniu 187 „Jddke 
lubrw"BRawn"Boden, ststrjdckiego Jockey-Clubu w Wiedniu, oraz węgierskiego Jockey-Ciubu 


Kwizdy e. k. uprz. Płym resiytiucyjny (Woda do mytia dle koni) dła wźmocnieńia przed i przywrócenia 
sił po wielkich smęczeniach, wywiebnięciach, zesztywniewłach żył 1 muskułów i t. d. i t. U. 1 flaszka 1 40. 

Kwizdy e. k.)konceśżon. fierueuburski proszek poóżywczy dla bydła, koni, bydła rogatego 
iowiec; tenże używa się<zo skutkiem, według wieloletniego doswiaduzenia przy braku ochoty do jedzenia, 


KRATY 28s WETERYNARYJNE 


odszesegółniene nrodwińni 'londyńskiemi, |aryskiemi, wiedeńskiemi, monaćhijękiemi i hamburzkiem'. 
Dyplom honorowy wystawy krajowej rolnłeżo* pbizemysłowej w Czerniowcach 18% 

itife VI siREji (dla chowu kon) 
zianie międzynarodowego Jockey- 


Feslawstie winogrona kuracyjne 


w eleganckich 5 kilowyck koszach franco 
2 złr. 5U ct. 1714 
Feslawskie wino czerwone 
w baryłkach 5 kilowych, finco 3 złr. za 
przesłaniem należytości. 


Garg Lehner, Vöslau. 


1O 
guldenów dziennie 


możę sobie każdy pewnie i bez ryzyka 
kapitału zarobić sprzedażą prawi% pz- 
pierów państwowych i losów na raty dla 
pewnego renomowanego domu peszteń- 
skiego. Oferty i polecenia oraz dotych- 
czasowe zajęcie adresować do 


L. Hoffmanna, Budapest, 
Podmaniezkigasse 63. 598 


Właściwa temperatura 


Piwa Pilzneńskiego 


rozstrzyga stanowczo o jego poży- 
teczności dla zdrowia konsu- 
mentów. Piwo zbyt chłodne sprowadza 
katary iinne dolegliweści Żo- 
ładkowe; piwa stosunkowo za ciepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T: ama- 
torów. Natomiast piivo, podawane z wł a: 
fciwą temperaturą, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrowiu służy. 
O prawdziwości tego poświadczyć meże 
każdy z P. T. ofi który "plje, Piwo 
Pilaheńwkie (z brch'śru akryjne dy han- 
dlu korzennym i delila 


St. Wojcidchowskiego ` 
róg Chórążezyzny 6. 
Dla P. T. amatorów WINA 


polecam wyśmienite 1549 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct. 


4 


IFiir die k. k. Armeo!“ 
Armatur Schwiirze 


nach neuester Vorschrift des k. k. 
Kriegs Ministeriums, in Schach- 
teln uad Flaschen à 5, 10, 20, 
30 kr. und nach Gewicht, offerirt 


Alois Hübner 


Lemberg- 
!'Dla c. k. Armii! 


Wedlug najnowszego rozpor? a- 
dzenia c. k. Ministerstwa wojny 


Mpredtura (Gzernidł0) 


do rzemieni wojskowych 


w pudełkach i flaszkach po 5, 10, 
20, 30 et. i także na wagę 


poleca: 1572 g. 
Alojzy Hübner 
Lwów, w. Karola Ludwika- 13 


(dawniej cukiernia Rothliini ra). 


1886 — 1886, — spiójdjnę uzt 
1 6 m 


w Budapeszcie. 


zakrhawieniu iufeka, pograwie mleka i t. a. 


Kwizdy Woda do ócz dla zwierząt domo- 


wych. Cena Haszki 80 ct. 


Kwizdy Biister. na ostre natarcia. Cena słoika 3 zł, 
"Mwtzzy Rroszek uestafekcyjny ua odwonienie 
stajen, Pakiet poł ki. 15 ct, skrzyneczka 4 lu nu: 


zł. Z +V. 
Awłzdy Maść 
Słoik 1 zł. 


M wizdy Olejek na iiszaje i strupy u psów 


Liyszku d 44, 0U ct, 


Rawizdy Wzuktura żółciowa 


s4hw i ATU: 


Kw izay, 


„ib au ut. 


kit ma kopyta. sztuczny rog kopytowy. 


KE, ct. 


Mwizg 
; PU [| 
Kwiźłły Vaselina na krucho i tłumiące się kopyta. 


1 uszka dyal Za et, 
Kwizáy Proszek 
Piuszka «9 ct. 


Kwizdy ŁPigułki dla psów. 


liurtownie i częściowo u pp- aptekarzy: Piotra Mikolascha, 
Zyguiunta Kuckera, A Sulepińskie 


Hurtownie i ezęściowo u”pp. aptekarzy: H. Markiewicza, ©. Radłera, Wikt. Kedyka, A. Siedleckiego, J. Sobierajskie- 
g0, kirnesta Stockmara, J. Lrauczyńskiego, Konst. Wiszniewskiego. 


Hurtownie w handłych materjałow aptecznych pp.: M 


Dalej częściówo w aptekśch i hurtownie w handlach  matezjąłów 
Hania, Bobika, Bvchniu, p 4 $ ; 
Biszty w, UŻortkosę Doca, Dolina, Drotobyez, Dynów, Glinisuy, Głogów, Grółek, Horedenku, lhósłutyn, Jarosfaw, 
Alosno, Krzeszywice, buty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, 


Baranów, Petz, 


Jumo, JUzietzalry, Ho ioliiyja, NUŚBOW, 
Mysienice, Nadworua, Nicuurów, Niski, Nowy S407, 
Pr<eworok, KadónyBl, 
Dędaiszów, Skaqą. Na At, 
arta 


Bua, FraymyBl, krzenysjaly 
'Sądowh Wisznia, Sambor, Banok, 
opoh Tarnów, Ulliow, Ufaow, W 


£b.raż, 4borow, Ałóbzow, Ż uigród, 
Skłóńd głowny dla Giłkcji w apite paña Piotra MIkofdśCIA “wa't uwt, 
„elem tnikujęsia omyłek, Ugrasza się P. T. Publieżność żądać przy zdkupuie wyradnie Kwizdy propa- 


na gruczoły i wymicna. | 


kapsułki żelatynowe przeciw ro- 
Da Kozi u psow. Pudełko zł, L. 
Kwiady Proszek leczniczy dla drobiu Pa- 


pękające kopyta. 


Pudełko 1 zł, 
kawizaz; Proszek ma racice. Flakon 70 ct. 


i bydła 


kieuwik ðU ct.. 


Hiwizay Maść na parchy u kom i bzdł„. Cena 


storka 1 zł. 


ší wizdy Olejek przeciw robakom w uszach 
u psów. Cena ħuszki zł. 1.50. | 

Kwizdy Phisic, pigułki rozwalniające dla koni. Pu- 
szk» vlaszana % zł. 

Kwizdy Środek przeciw biegunce uowicc. 


dla koni. Fla- 


Puk TU GB 


skornym u 
i 1 z4. 60 ct. 
KRwizdy 


Prawdziwy do nabycia we LWOWIE 
J. Baisera, 


Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE 


i J. Wiszatewókiężo, 


Bolechów, bBorystaw, Bórszezów, 


£ybertyn, Uderberg, Uswą 
skolo, Dokl, 


, Wieklozka,, Wis nioz, 


Żołkiew, Żywawno, Żywiec. 


ratów i baGzyć na pow 2144 Marag ocHiUMnę. 


Ski głowy : Apts 


6. x, austr. 1 krol. riub 


uj AMM 


Wyda wca i 


PEET i 


redaktor: bg wiedz jalny ; Józef 


UE) 


|| wego. wamysrkie sss inne choruby płciowe 


, Kwizdy Pigułki przeciw kolkom u koni i by- 
| dła rogatego. Puszka 1 zł. 60 ct., kartonik 6% 

| kwizdy Fokarm wzmacniający dla koni 
| W skrzyneczkacu po 6 i 5 zł, pi- 


Kwizdy Proszek dla nierogacizny dla przy- 
spieszenia tucznosti. łakiet zł. lgu 1 63 ct. 
Kwizdy Mydło do mycia przeciw chorobom za- 
zwierząt 
Balsam na rany dla koni i bydła, 
Flaszka zł. 1.20. 

Kwizdy Pizułki przeciw robakom u Koni. 
puszka blusz. zł. 16U., kaston OU ct. 

Kwizdy „Ratteniod 
rów 1 mys4y). Laseczka 5U tt. 


H. Blumenfelda, 


go, J. Wiewiórskiego. 
Murtownie w handlach materjałów aptecznych pp.: F. Hanke, A. lHubaer i J. Spath. 


dawornickiego, J. Janigi, Edw. Krautlera 


aptecznych w następujących miastach * 
Brzesko, 


T 
Ra jiyna. Rohatyn, Kordal, 

ias A 
Wojnicz, Wojuiiów, Madle, 


ieyrkalarna w Karneuburgu Franciszka Jama Kwlady, 
kiego dośliiwey ii4iwornego próparstów weterykafyjśgęh. 


Laskownick 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Września 1887 r. 


Udzielam 


Lekcje Buckalterji 
i przygotowuję do egzaminu od 3. 
do 7. po południa uiica Piekarska 
21 w głównym budyuku na lewo. 


OKOWITĘ 
z odstawą do stacji kolejowej w mie- 
siącach od listopada do maja. kupuje 
Louis Weiss, Lwów. ul. Kopernika 8. 
Na łaskawe zapytania odpowia- 


dam natychmiast. 719 
K! chce mieć materje na sukni 

wełniane lub sukna z pierw- 
szego źródła tanio i dobrze, niech się 
z całem zaufaniem uda do od r:ku 1867 
122 zaprotokołowanej firmy: 


Józefa Brunera 


w Reichienbergu w Czechach 
kupcy i odsprzedający otrzymują przy 
zamówieniu 50*/, rabatu. Przesyłką za 
pobraniem; towar tyłko ' oskonały. Cen- 
„ niki i wzory beapłatnie i, franco. 

z F : 1 

"eictturę 
do pokrywania dachów, 
gwoździe do tejże, teer: poga- 
zowy, cement, "gips, 

ralidn, carbołfneum 
(taniej jak wszę dzie, p "nieważ spro 
wadzane ‘stemni Waponami 
polewa 


SKŁĄD FABRYCZNY 


AlojzegotHlibnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13. 


g t R BG 


1572 


nzden Odzulatek, zroguwa- 
venłe skóry lubh bradawkę 
usuwa penalo qr usjlLrót- 
szymi WI IGR przez 
tylka napcęzlowanie słan- 
nym jedyuie prawdziwym 
śrudkiem Radlauara z 
Czerwonćój Apteki w Poznaniu. 


Paczkn z fiaszką i pęzelkiem G0ct. 
Oildece Medaillen patiaa bolden Medaillen 
A Jw 2) KOTA AA 
O (fUB6 amiss 
— 


"raas 11886 Mase 
(Marka ochrobna). 


Składy: Lwów, ajt. Zygmunta Ruckera, 
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, Ja- 
rosławiu i Rzeszowie; w Brodach u Adolfa 
Lateinera; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiego. 764 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, eraz będące w począ- 
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 


w jak najkrótszym czańle. 


Dostać móżna akon po 42 %r. wraz 
s opisem użycia i korespondencją bezpo- 
kolia u 594 


Dr. Schweigora w Wiedniu 


VILI Laudong, 29. 


6. — Dyplom 1 wystawy 


ct. 


domowych, puszka oU ct., 


(srodek dv wygubienia szCzu- 


K. Krzyżanowskiego, 


Brudy, brzeżany. Buczacz, 
„ML dzy lice, „Milówka, 
FoQuoćze, Padhajcę, Podyałączy- 
Rożgiśtow, kożwadów,  kizeązow, 
Niaremiasto, Biryj, AA- 
Zakliczyn, Załeszczyki, 


» 
n 


i, 


antimer- 


p 
M 


do malowania dachów w najlepszym pokoście tarte 


OwdsieG00000 


FERROXYD 
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Haap 


pod godłem: 


MAGASIN. DE -NOUVEAUTES AU PRINTEMPS 


we Lwowie, ulica Halicka I. 13 


UF- po nizkich cenach. 
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Nowo założony handel 


oRNICKI 


i SZKŁA 


ka 1iczbńt 


JADWIGA KUŁAKOWSKA. 


ze Lwowa, otworzyła 


PRACOWNIĘ SUKIEŃ DAMSKICH 
w Stryju 


| DZU 


N poleca 100 (y|óprzy ulicy Kolejowej, w domu Wgo Janiszewskiego) 
Bielizny męzkłej adamo "= * + tran e toaleto- i wykonuje wszelkie zamówienia według wzorów francuskich. 
Kapokiszy ne | wyci 1 2 7 Ja 
'Czapek W Parfamorji QOOOOCOOCO) 
Krawatek s MĄŻ: - M: Gaiańterji 
Ręki wiozek I porcelany Skarpatek i szelek 


w KOŁOMYI 
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze: 
Sukna i korty, materje modne na suknie damskie, barchany biale 
i kolorowe, staniki trykotowe i włóczkowe, kaftaniki, majtki, poń- 
czochy, skarpetki. kamasze. spodnice, chustki i szale do okrycia it. p. 
Wyroby oczkowe systemu Jaegera. 
Utrzymuje stale doborowy skład : 
czysto Inianych płócien i king, szyrtyngów, 
bielizny stołowej, ehustek do nosa, ręczników. ścierek. 
kołder, kocyków i kap na łóżka. 
firanek, portier, dywanów, chodników. obić na meble. 
bieliznę dla pań i męzczyzn. 1721 
KF" Cenniki i próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie. 
Wszelkie zamówienia Zamiejscowe uskuteczniu odwrotna pocztą za zaliczką. 
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Polecają nasz magazyn gotowych wukień męskich pod firmą; 
Spółka krawców lwowskich” łaskawym względom Sz. P, T. 
Publicziości, a naszem usilnem staraniem będzie wszelkie ztóćeria P. T. Odbiorców 


„FPierwsźż 


Pierwe 
w kamienicy J. 


zaopatrzy wszy 


w gotowe suki 


„które 


a przytem po će 


nać 


ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać. 


1662 


URRTTABLE 


"2. 


Skład główny w FECAMP we Francji. 
w Paryżu Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Benedictine“ znaj- 
duje się w składach następujących domów, klóre się zobowiązały nie 


Marques dópostes en France et à PElranger 


KALO 


Z poważańiem 


OPACTWA FECAMP we 


i obudzający apet, t. 


„_ Wymaguć, aby ety- 
kieta kwadratowa zuaj- 
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego. 


tegowybornego „Likie 
we Lwowie py. Nathan 


~+ 


1.7, St. Markiewicz, 


KRAWCÓW LWOWSKICH 


przy ulicy Hetmańskiej l. 4. 


jesienne i zimowe. 


wyrabiane à 
żarządzie z daborowego materjału 
gustownie, trwale i we 
szej mody, 


vd cen wiedeńskich, o czem Szanowna 
P. T. Publiczność naoeznie przeko- 


Zarząd. 


TERADE BENEDICTNE - 


PRAWDZIAY LIKIER BENEDICTINE 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający złe | 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIEROW. 


-9 

Liegen Z5 
w 

Agencja główna 


sprzedawać fałszerstw 


IA. Królikowski, ü 


Greevensa pompy parowe bez kolb 


nieprz ściynione w użyciu, szczególniej nadające się do browarów, 
dostarcza po cen ch najtańszych i pod gwaraneją. 


za Spółka 


O. Ks. Ponińskiego 


Fabr ka machin E. MUNK w Wiedniu, Ill. Relsnerstrasse 31—36. 


Prospekta gratis i franco. 


swój magazyn obficie 


le męskie | dziecinne 


1704 a 


są w własnym 


0— 


ług uajnow- 


PRZESTRO 


Lniano jaya 


należy zakupywać w paczkach lub pudełkach z kartonu 


tylko zaopatrzonych znakiem ochronnym 


nach o wiele niższych 


się raczy. 


oiatatatajatafażatataicta?, 


KIRIAKKK KKKIOGIORA 


FRANCJI 


(Marka ochronna.) 


Jedynie takim znakiem ochronnym zaopatrzony pro- 
dukt, jest najlepszy i pochodzi z najwiekszych 
) fabryk krochmalu w Europie ze Salzuflen. 

Inne fabrykaty bez znaku ochrounego „kot* s 


falsyfikatem. 


Prawdziwy krochiaal 


dostać można w znaczniejszych handlach we Lwowie M 


ù 


rao 


2A DA M DE D I1 DLA PA DE IEN PMII MIIMA 


aśladownietw 
ru Beredietine*, 
Erandler, agent, 
ilien Kopernika 

Ryuck l. 23. 


in 


iw miastach prowinejonalnych 


Wa tsza w 


Wyłączna sprzedaż 


Y GUMOWYĆ: 


na królestwo połskie 


Polecają powyższy znany że swej dobróci wyrób we wszystkich gatunkach i najnowszych 
fasonach i zapewniają akuratne wykonanie obstalunkKów. 


Papier z fabryki ' zella-śki j 


i OWOC 


| 


ie, Romarska Nr. 12- 


17083 


Rósyjsko - Amerykańskiej Fabryki w Petórsburtu. 


z ZZO, 


4 Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Jana Mittige. 


